Nr. 164. 


Kraków, Sobota 20 Lipca 1895, 


Rocznik XIV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 


Prenumerata wynosi: zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe. miejsco- 
> rocznie: | półrocznie: kwartalnie: miesięczne wą : Administracya Nowej Reformy. Kos Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
MEDSEU . .... . . e" 06zł w a. || SPzł. w. m. 4 zł wa zz. 35 ch w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa iA. Salomonowej, 
Na prowincyi, z przesyłką pocztowa 20 , x. BIO y suk, T l W, : Plac Maryaeki, 2 — Handel S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach. 
W Państwie Niemieckiem . 5.7324 12 R $ 2 — Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników ; We ILwo- 
Do Włoch. Franeyi, Anglii, Belgii, | wie Ludwik Plohn, uł. Karola Ludwika 11. — w Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
Szwajcaryi, Tareyi iinnych krajów 28 „ e i H E: 2 e 2 "JE ślu Ileszeles. — W Jaresławiu Krzyżanowski — W Wiednin Pp. Haasenstein & Vo- 
Pojedynczy numer kosztuje S$ ct., z przesyłką pocztową 10 ct.: — we Lwowie w Biurze zler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilibskiego 2 i osa. ul. Karoia Ludwika 9, do nabycła po 8 ct. A PORUCI a Mosse (taxżeaw Berlinie, Hamburgu. Monsehium_4 -orymierdźej «—a Hertiina 


Prenumeratę przyjmuje sie tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nicopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Jistów niefraukowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Bedakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św Jana Nr. 13. 
Telefon Nr. 41. 


REFORMA 


Goldsehmiedt. M. Dukes, H. Schalek, 


J. Danneberg. — W Paryżn Societe Mutuelle de Pu- 


blicite A, Lorette. directeur. Rue Caumartin. 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit). za pierwszy raz 10 ct. 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrelegin po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
bliezne po 50 ct. od wiersza. — Załaczniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


związany formułami, może głębiej sięgnąć po 
wa A e Z ES kaw i wydobyć ja 7. p u w A 
czekiwana z dawna i iście żółwim krokiem |i kruezków prawnych, ale z łatwością także 
wlokąca się reforma procedury cywilnej dobie- |może uledz zwodniezym pozorom i osobistym u- 
gła nareszcie wezoraj do ostatecznej mety. Izba | przedzeniom. Patrząc przez szkła falszywe mo- 
poselska uchwaliła przyjęte przez lzbę panów že za prawdę przyjąć to co jest zręcznie osło- 
ustawy, obejmujące przepisy o postępowaniu w niętym fałszem i nie dojść nawet do tych rezul- 
sprawach spornych i o właściwości sądów (nor- | tatów, jakie osiągnąłby za pomocą dzisiejszych 
mę jurysdykcyjną), oraz odnośne ustawy wpro- formułek. 
wadecze. Nowożytna procedura cywilna wymaga. zatem 
© dziele tej doniosłości nie podobna r a CI sił sędziowskich. Potrzeba nietyl- 
sądu wyczerpującego w jednym dziennikarskim ko znakomitego wykształcenia fachowego, do- 
artykule. Nie pokusimy się zatem dzisiaj o szcze- | kładnej znajomości stosunków i natury ludzkiej, 
gółową krytykę, pozostawiając to sobie na póź- daru oryentowania się i szybkiej decyzyi, ale 
niej. Nie możemy jednak pominąć czeniem (AF jak A „a h o: i 
faktu pierwszorzędnej doniosłości, który wywrze nieczułych na wpływy, bez względu, skąd one 
niewątpliwie wpływ nietylko na cały ustrój są-, pochodzą, i jakie skutki dla sędziego wywołać 
downietwa austryackiego, ale na ekonomiczne może opór przeciw ich podszeptom. 
stosunki i etyezny sj Paa AK Z radościa, p pożądaną retormę l 
Jakkolwiek wypadiby sąd o najnowszem dziec- dzono nareszcie, łączy się zatem troska, czy Są- 
le ustawodawczem parlamentu austryackiego, nie downietwo nasze podoła wielkiemu zadaniu, ja- 
można mu odmówić tej wielkiej zalety, że opie- kie nań czeka. Traktowano go dotychczas po 
j g A dogi.) 5 AE . 
ra się na nowożytnych zasadach niepośledniej macoszemu. Złem uposażeniem posad sędziow- 
wartości. Jawność postępowania jest nieocenio- skich odstraszano od nich najlepsze siły prawni- 
nem dobrem nietylko w procesie karnym, ale cze, a systemem protegowania urzędników pro- 
także i w sprawach o prawa prywatne. Jaw- kuratoryi przy obsadzaniu wyższych posad, wy- 
ność zapewnia publiczną kontrolę nietylko nad bitniejsze siły sprowadzano na drogę jednostron- 
m. OAN „ale poddaje także nej pokoi kay anja przez to naj: 
ziałalność adwokatów i zastępców stron, a na- lepszych sił sądy cywilne. 
wet czyny samych stron, wiodących spór zei Obawiamy się, że dzisiejsze sądownictwo nie 
sobą. Jest ona zatem nietylko gwarancyą spra- podoła nowym żŻądaniom zwłaszcza, że system 
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wiedliwości wyroków, ale wywiera głęboki, u- 
moralniający wpływ zarówno na rzeczników 
prawnych, jak na całe społeczeństwo. Niejedna 


oszczędności ograniczył liczbę posad do minimum, 
które już dzisiaj nie wystarcza, a przy zwiększeniu 
się wymogów nie będzie pozostawać w żadnym a 


ohyda, zamknięta dziś w aktach spisanych przez 


żadnym stosunku z potrzebami. Gdyby z ogło- 
strony same lub sędziego i niedostępnych dla 


szeniem nowej ustawy nie połączono gruntownej 
ogółu, stauąć musi jawnie nietylko przed reformy sądownietwa i trwano przy dotychcza- 
sędzią, ale przed opinią publiczną i spotka się sowem ograniczeniu wydatków na wymiar spra- 
nietylko z sądem ustaw, ale z sądem moralno- wiedliwości, gdyby na posady sądowe nie po- 
ści publicznej. | wołano nowych sił i posad tych nie pomnożono 
W tym wpływie etycznym zasady jawności dostatecznie, gdyby wreszcie nie zorganizowano 
leży największa jej zaleta, ale także nie małe i nie uposażono należycie urzędów manipulacyj- 
niebezpieczeństwo. Zbawienny wpływ jawnej nych, to nowa ustawa mimo wysokich swoich 
rozprawy zwichnąć może nieudolność lub niesu- zalet stałaby się nie dobrodziejstwem , ale kle- 
mienność sędziego. Wyrok niesprawiedliwy, wy- ską dla społeczeńst wa, a jej wady wystąpiłyby 
grana sprawy złej i niemoralnej, nietylko bę- tak wyraźnie, że żałowaćby przyszło tej chwili, 
dzie zwycięstwem zepsutego indywiduum, ale w której ją uchwalono. 
nrzykładem zachecającym do szukania zysku, Dzieło nieskońezane zatem 1 rozpoczyna się 
wbrew prawu i słuszności, przykładem działającym druga bardzo poważna i bardzo trudna część 
z niebywałą dotychczas szybkością za pomocą se- pracy retormatorskiej, której zarówno rząd jak 
tek słuchających rozprawy i wyroku. parlament powinien oddać się z całem przejęciem 
Mamy zatem nowożytną procedurę cywilną i gorliwością. Wobec tej pracy powinny zamil- 
opartą na zasadach jawności, ustności i bezpo- knąć spory stronnieze i wspólne działanie władz 
średniego zetknięcia się sędziego ze stronami, zmierzać do jednego celu — do stworzenia wzo- 
jak niemniej na teoryi swobodnego oceniania | rowego sądownictwa. Wszak justitia regnorum 
dowodów, a choćby w nowej ustawie znalazło fundamentiwn. 
się wiele, bardzo wiele błędów, już sam fakt, 
że reformę oparto na tych kardynalnych podsta- 
wach, każe powitać ją z radością. Błędy, jakie 
w tak wielkiem dziele znaleźć się muszą, można 
będzie poprawić na podstawie doświadczenia, 
ale padają glówne cechy dotychczasowej proce- 
dury: pisemność, tajność i formalistyka dowodo- z r j 
wa, która kazała się trzymać ślepo przepisów (Oryginalne sprawozdanie „N. Reformy*). 
ustawy w ocenieniu siły. dowodowej. Dziś se- | Pierwszy dzień obrad rozpoczął się nabożeń- 
dzia będzie badał nietylko akty, ale przesłuchu- stwem, odprawionem w kościele farnym, pod- 
jac strony i świadków będzie wnikał w ich' czas którego chór „Sokoła“ odśpiewał nabożne 
moralną wartość, szukał pobudek zeznań i nie pieśni, poczem zebrano się w sali „Sokoła“. Tu 
według liczby świadków przemawiających za pierwszy przemówił w zastępstwie gospodarza 
ta lub ową stroną, ale według  wiarogodności miasta notaryusz p. Nartowski, poczem imie- 
ich zeznań wydawać lędzie wyrok. |niem powiatu powitał gości zastępca marszalka 
Zasada swobodnego oceniania dowodów jest Rady powiatowej p. Haller, imieniem zaś du- 
obok jawności i wynikającej z niej ustności i chowieństwa proboszcz wadowicki ks. Zając, 
bezpośredności, największa zdobyczą reformy. zaznaczając łąezność szkoły z Kościołem i wzy- 
Jednak i w niej, jak w zasadzie jawności wając do pracy w jedności, zgodzie i miłości. 
leży nie małe niebezpieczeństwo. Sędzia onie „Sokoła“, który ofiarował piękną swo- 
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ją salę dla Zjazdu, powitał zebranych serde- 
cznie p. Gluziński, który wskazał, że hasłem 
naszem powinna być oświata i potęga fizyczna. 
Jeżeli te dwie siły sprzęgną się razem, dojdzie- 
my rychło do upragnionego eelu. 

Przybyła także deputacya „Macierzy śłąskiej*. 
złożona z pp. ks. Józefa Karowskicgo, pro- 
boszeza z (ioleszowa, Jerzego Michejdy, nau- 
czyciela z Ustronia i Kubisza, nauczyciela 
z Wisły, a zarazem prezesa kółka pedagogi- 
cznego w Cieszynie. 

Ks. Karowski powitał Zjazd, serdeczne pozdro- 
wienie niosąc od uciskanego germanizmem Slą- 
ska i „Szczęść Boże!* pracom zgromadzenia ży- 
czące. 

Na cześć dzielnych Slązaków wniesiono okrzyk, 
poczem przemówił jeszeze inspektor okręgowy 
szkolny p. Badańezyk, który nawiązując do 
przemówienia ks. Zająca uczynił wniosek, aby 
wysłać depeszę do ks. biskupa krakowskiego 
z prośbą o błogosławieństwo dla obrad Zjazdu. 
Wniosek ten przyjęto jednomyślnie i natychmiast 
wykonano. 

Ks. Jerzy Czartoryski, jako przewodni- 
czący Zjazdu, podziękował mowcom, zaznaczył, 
ze cała nietylko oświecona, ale i nieoświecona 
ludność polska, trzyma się wiernie zasad Ko- 
ścioła i nauczycielstwo w tem jej przewodzi, 
wreszcie powitał serdecznie braci Slązaków, 
dziękując im za przybycie na Zjazd, a życząc 
powodzenia w zapasach ciężkich z trudnemi sto- 
sunkami, przedewszystkiem zaś spełnienia naj- 
pierwszego Życzenia otwarcia gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie. (Oklaski.) 

Zagajając zaś Zjazd podniósł książę, że obo- 
wiązkiem nauczycieli jest pielęgnować na- 
rodowy kierunck wychowania. Jest to 
obowiązek może ciężki, ale tem większe dający 
zadowolenie. Kończąc załecał, żeby trwać przy 
prostocie ojców naszych, którzy wierzyli w Bo- 
ga, za Ojczyznę walczyli i pracowali dła niej; 
iść Z postępem, ale zdrowy pokarm tylko brać 
z niego. Zakończył zaś życzeniem, aby obrady 
Zjazdu dla społeczności polskiej były najskute- 
ezniejsze, co daj Boże! 

Na sekretarzy Zjazdu powołano pp. Polacz- 
ka z Krzeszowie, Jakimeckiego z Stani: 
głąwowa, Martron wsitge wawżatowu i Go 
neta z Inwałdu. 

Referenta 1-go punktu porządku dziennego 
uwolniono od czytania sprawozdania z czynno- 
ści Towarzystwa pedagogicznego za rok ostatni, 
a co szczególniejsza, do dyskusyi nad niem nikt 
się nie zgłosił i milcząco je do wiadomości 
przyjęto. 

Zabierał wprawdzie w tem miejscu głos p. 
Beneszek, honorowy członek Towarzystwa, 
ale mówił o czem innem zupełnie, mianowicie, 
ażeby, -zanim polepszonym zostanie byt nauczy- 
cieli ludowych, oni sami sobie dopomagali, a to 
przez zbieranie roślin aptecznych, hodowanie 
pijawek i t. p. 

Na Zjazd przybyli także delegaci Towarzy- 
stwa ludoznawezego we Lwowie, pp. Mi- 
chał Amigrodzki i Adolf Strzelceki, a 
to celem zachęcenia nauczycieli, najwięcej spo- 
sobności obcowania z ludem majacych, do zbie- 
rania materyałów ludoznawczych, podając rów- 
nocześnie dla nauczycieli ludowych bardzo zna- 
czne ułatwienie przystąpienia do Towarzystwa 
ludoznawczego, mianowicie za opłatą 1 złr. na 
cały rok. Niezwykle pięknie mówił p. Zmi- 
grodzki, przykładami pouczające. jak cennemi 
są daty, pomiędzy ludem na goraco sehwytane, 
i jakie korzyści nauce przynoszą. Oplata 1 złr. 
całorocznie wydała się nauczycielom jeszcze za 


droga i żądali, ażeby każdy członek Towarzy- 
stwa pedagogicznego eo ipso mógł być człon- 
kiem Towarzystwa ludoznawczego. Wogóle nad 
pracą krajo- i ludoznawstwa wywiązała się bar- 
dzo zajmująca dyskusya. do której pochop dał 
referat p. Karola Falkiewieza o udziale 
nauczycieli ludowych w spisywaniu monografii 
powiatów kraju naszego. Brali w niej udział o- 
prócz referenta i delegatów Towarzystwa ludo- 
znawczego także pp.: Wałach z Podgórza, 
Aagrodzki, inspektor okręgowy sądeeki, o- 
raz ks. Karwowski ze Sląska, który upra- 
szał o objęcie badaniami Towarzystwa ludo- 
znawczego także i Sląska. 

Pp. delegaci Towarzystwa ludoznawczego o- 
znajmili, że rozesłane zostaną odpowiednie kwe- 
styonaryusze, dla nauczyli ludowych wreszcie 
to jeszeze ustępstwo zrobili, że przyjęcie każde- 
go bezpłatnie na członka Towarzystwa przyrze- 
kli, kto w przeciągu roku przyszle 3 arkusze 
notatek. zawierających spostrzeżenia © wierze- 
niach, legendach i zwyczajach ludu. U praszali 
zaś przedewszystkiem 0 badanie tych rzeczy i 
nadsyłanie w formie materyałów, luźnych cho- 
ciaż notatek, które mogą niepospolite oddać lu- 
doznawstwu usługi. 

Na wniosek referenta p. Falkiewicza u- 
eliwalono wyrazić hołd Włodzim. hr. Dziedu- 
szyckiemu za pełną zasług pracę jego na 
polu krajo- i ludoznawstwa, oraz wynurzyć po- 
dziękowanie za rozbudzenie ruchu w pracy na 
tem polu przez ogłoszenie konkursu „Muzeum 
im. Dzieduszyckich“. 

2) Uznając doniosłe znaczenie krajoznawstwa 
dla nadania szkołom ludowym praktycznego kie- 
runku, tudzież dla wychowania narodowego. po 
leca walny zjazd zarządowi głównemu złożenie 
stałej komisyi, któraby pracę na polu krajoznaw- 
stwa wśród nauczycieli ludowych rozbudzała 
i wspierała. tudzież środki do ułożenia i wyda- 
nia podręcznika krajoznawstwa dła nauczycieli 
ludowych obmyśliła. 

Do komisyi tej powołani zostaną także człon- 
kowie Towarzystwa ludoznawczego. 

Aby ułatwić i umożliwić członkom Towarzy- 
stwa pedagogieznego wszelkiego rodzaju ubez- 
pieczenia życiowe. zawarł Zarząd główny układ 
z- Towarzystwem: krakowskich ubezpieczeń mocą 
którego członkowie otrzymają pewne ulgi przy 
ubezpieczeniach. Zyska na tem fundusz burs, 
który będzie zasilany dochodami z tego pośre- 
dnictwa. Na wniosek referenta p. Pierzchały, 
ugodę tę jako korzystną potwierdzone, oraz u- 
chwalono popierać usiłowania Zarządu zmierza- 
jące do rozwoju ajencyi życiowej w łonie To- 
warzystwa pedagogicznego. 

Na posiedzeniu 2-giem, po południu, wniesio- 
no nagły wniosek oddziału jarosławskiego, iżby 
posłom ks. Jerzemu Czartoryskiemu, Ru- 
towskiemu i Kramarczykowi wyrazić 
podziękowanie za obronę praw stanu nauczy- 
cielskiego w Sejmie. Wniosek ten poparli kilku 
słowy pp. Kisielewski z Krosna i referent 
Piórkiewiez, poczem jednogłośnie wśród 
grzmiących oklasków go uchwalono. Za uznanie 
to podziękował imieniem swojem i obu kolegów 
sejmowych ks. Czartoryski, poczem na porzą- 
dek dzienny wzięto wnioski oddziałów Towa- 
rzystwa. Było ieh kilka. Wniosek oddziału 
trembowelskiego o obsadzaniu posad przy 
szkołach wyższego typu, aby wymagać od kandy- 
tów tylko ustawą przepisanej kwalifikacyi, u- 
chwalono, natomiast wnioski oddzialu tarno- 
polskiego o użycie części funduszu żelazne- 
go na fundusz emerytalny i wyjednanie dodatku 
drożyźnianego i sustentacyjnego odrzucono. To- 
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warzystwo bowiem ma zamiar petycyono- 
wać do Sejmu ponownie, uchwaliło zaś 
wniosek o wyjednanie podwyższenia dodatków 
na pauszalia. Wniosek oddziału bocheńskie- 
go o zmianę statutów weżmie Zarząd główny 
pod rozwagę, zasięgnie opinii oddziałów i wy- 
stąpi z wnioskami na przyszłem walnem zgro- 
madzeniu. 

Zabierali w sprawach tych głos pp. Nowa- 
kowski, Prysak, Weigert, Baranowski, Woło- 
szczak, Rychlik, Repa, Pająk, Fafara, Slusarek, 
referent Piórkiewicz i inni. 

Delegat śląski p. Michejda prosił o popar- 
cie moralne usiłowań śląskiego Towarzystwa 
pedagogicznego i miesięcznika przez nie wyda- 
wanego. Na podtrzymanie i rozwój narodowo- 
ściowy na Sląsku wpływają niezmiernie korzy- 
stnie wycieczki do Galicyi, skąd wracają zawsze 
na duchu pokrzepieni. Delegaci śląscy pożegna- 
li się równocześnie, albowiem nazajutrz rano 
Wadowice opuszczają. 

Ks. Czartoryski zapewnił delegatów ślą- 
skich, że zarząd Towarzystwa pedagogicznego 
nad łącznością tą ze Sląskiem myśli i może 
w niedługim czasie, ponieważ statut na to po- 
zwala, przybędzie Towarzystwu jeszcze jeden 
oddział na Slasku. (Oklaski). 

P. Fiutowski zebrał zaraz kolektę na gi- 
mnazyum cieszyńskie, które z ofiarą ks. Czarto- 
ryskiego przyniosła 116 złr. 20 et. i wręszył 
ją ks. Karwowskiemu, za eo ten w kilka pro- 
stych wyrazach podziękował. 

Pod koniec posiedzenia referował p. Bie- 
roński o przyszłych szkołach wydziałowych, 
w myśl ustawy krajowej z roku 1895, dysku- 
syę jednak nad tą sprawą dla spóźnionej pory 
do następnego dnia odroczono. W czasie dysku- 
syi nadeszły z życzeniami telegramy od miasta 
Kołomyi, oraz z błogosławieństwem dla prac 
Zjazdu od ks. biskupa Puzyny. 

Wieczorem odbyło się drugie przedstawienie 
amatorskie w „Sokole“, na którem wybornie 
ubawili się goście, poczem uprzątnięto krzesła 
i do późna jeszeze tańczono. 


Wołyniaka. 


w. 

Ograniczono także liczbę młodzieży polskiej, 
mogącej wstępować corocznie do średnich i wyż- 
szych zakładów naukowych, ściśle oznaczono pro- 
cent młodzieży polskiej, przeważnie w zakła- 
dach specyalnych znajdujących się w stolicy, 
których ukończenie zabezpiecza byt niezależny, 
jak n. p. w instytucie górniczym, technologicz- 
nym, inżynierów dróg i komunikacyi, cesarskiej 
akademii medycznej itp. Wzbroniono wreszcie bez- 
względnie Polakom wstępu do wszystkich tak 
zwanych seminaryów nauczycielskich, gdzie się 
kształcą przyszli nauczyciele szkół ludowych. 
Wszystkie te restrykcye rozszerzono nawet na 
Rosyan prawosławnych, ożenionych z Połkami; 
i na dzieci zrodzone z podobnych mięszanych 
małżeństw. 

Ogólna powinność wojskowa powołuje w sze- 
regi całą naszą młodzież, — lecz ileż spotyka 
ona przeszkód na każdym kroku w życiu pu- 
blicznem ? Rzeczywiste poświęcenie się karye- 
rze wojskowej jest dla niej wprost niemożebne, 
bo jak wspomniałem wyżej, wstęp nietylko do 
akademii generalnego sztabu, leez do mikoła- 
jewskiej akademii wojskowych inżynierów i do 
mikołajewskiej akademii artylervi jest jej wręcz 


Listy 


Dziewczynina wysunęła się cicho. Pełna ser- 
decznego strachu, szła wygonami do domu. 


BIEDRONPFE. 


POWIEŚĆ | Matka go ciągnie i przyciągnie — prze- 
cie matka. Przylgnie do ojców, a nas rzuci... 
PO Kunda okrutnie zła. 
SZEW E R A. 


Rozżaliła się. 

— Kunda zła, a ja głupia, bo po com Z ozo- 
rem latała do niej, po com skarżyła się na 
chłopaka, kićj dobry i serdeczny. A teraz ci go 
zabierze matka, a my sieroty same. 


(Ciąg dnlszy). 
Zosia, tuląc głowę chłopca do swych piersi, 
druga ręką głaskała go po twarzy. 
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— Zośka — wrzasnęła Kunda — dawaj sto-|  Załamała ręce. 
tek. — Cóż za szelma jestem. Dobrze ci tak, nie 

Dziewczynina odskoczyła, Jaś się zerwał, we|podwódź na chłopca. — Dobrze ci tak — po- 
drzwiach ukazała się Biedrońka. wtarzała, — dobrze ci tak. 

— Jużeś się ocucił — odezwała się rado- Zaczęła płakać i przed nieszezęściem, wżera- 
śnie. jącem się do serca, uciekać. 

— Nie mu nie jest — dorzuciła Kunda. Niedaleko chaty stanęła, otarła oczy, uzbroiła 


Jaś uczuł szorstkość Kundy, zbliżył się do 
matki i pocałował ją w rękę. 

— No, mówże, moje dziecko — nalegała. 

— Kunda powiedziała, że mi nic, to pewno 
i prawda. 

— Kunda zła dziś, jak osa, kąsa, kogo do- 
padnie. 

— Czym zła, albo nie, to Bogu wiadomo, ale 
że jestem głupia, to prawda. 

Zaczęła doić Wtoruclię i kląć na nią siar- 
czyście. 

— Nożyny cię bolą — zaczęła matka pie- 
szezotliwie, rada wyrugować z serca chłopca 
Kunde. 

— OQciupinę, do jutra przestaną. © 

— (Chwała Bogu, Jędrek nie chciał za dwie 
szóstki włóczyć, — ojciec markoci. 

Wyprowadziła chłopca ze stajni. 

— Wracaj do chaty — rzekła do Zoski Kun- 
da, — przylecę do was i sama mleko przy- 
niosę. 


się w wesołość i weszła do izby. 

— Kunda sama mleko przyniesie — oświad- 
czyła matce. 

— Uwarzę ei z naszego. Od mleka okrutnie 
bielejesz. 

— Matka Jasia ciągnie do siebie — sze- 
pnęła. 

— A niech se go ciągnie, on do ciebie lgnie. 


JA niech se go Ciągnie, a ty raz ino ku niemu 


ślepiami łypniesz i odciągniesz. 

— Bo to umiem ? 

— Szelmo, nie udawaj przed matką.... 
widziałam, jakeś 
cica, co mrucząc, 


Nie 
się łasiła do niego, jak ta ko- 
ociera się o kota. 

Na dziewczynę buchnęły ognie. 

— Ja... ja? eo gadacie, matusiu ? 

— (Cicho, nie obrażaj Pana Boga. 

Zosia zamilkła, zadumana, siedziała, wpatru- 


jąc się w jasny płomień palących się wiórów 


na kominie. 
Wpadła Kunda, zła, w oczach jej latały świa- 


telka. Postawiła na stole garnuszek mleka, pół 
bochenka chleba, bryłkę soli i w kapuścianym 
lisciu masła. Usiadła, pociągnęła nerwowo ehu- 
stkę, spadającą z ramion, i zaczęła: 

— Ten leń zaczyna do matki leżć, aby ino 
nic nie robić, czytać, jak jaki pan po nocach, 
a we dnie leżeć do góry brzuchem. Ale niech 
go stary przeciągnie rzemieniem raz i drugi, 
przyjdzie do nas, zobaczycie. 

Zwróciła się do Tyksiny. 

— Zebyście mi się nie ważyli latać do dwo- 
ru po książki. 

— A ja się boję, żeby nie było na mnie — 
przerwała Zośka. — Jak se pomyśli, żem lata- 
ła na niego do was z ozorem. 

— A niech myśli, co chce, niech liże łapy 
starej, niech się łasi ojcu. I co oni mu dadzą? 
nie, nie, nic, ani odrobiny serca, ani krzty we- 
sołości i uciechy. Wróci on do nas, o to się nie 
boję — a ino o to, aby nie wrócił leń i nie 
zgłupiał bez te książki. 'Tyksina, pamiętajcie! 

Zasapana gniewem, ciężko oddychała. Wyjęła 
flaszeczkę z kieszeni, kazała podać Zosi kieli- 
szek, nalała, wypiła duszkiem. drugi podała 
Tyksinie. Ukrajała kozikiem chleba, posmaro- 
wała masłem i jadła ponuro. 

— My go pieścimy, przychlebiamy mu, do- 
gadzamy. a on ci leży se na sianie cały Boży 
dzień... Spi do południa, a po południu czyta. 
Wielgi ci pan. 

Drzwi zaskrzypiały, kobiety drgnęły, wszedł 
Jaś z książką, twarz Zosi zajaśniała jak słońce. 

— Kundeczka przyniosia poczęstunek! — za- 
wołał — to i ja się ociupinkę napiję i pokrzepię. 

Nalał. 

— Za zdrowie naszej Kundeczki, eo jako 
matka dba o nas, pamięta i krzepi nieboraki. 
Niech żyje sto lat! 


Wypił i pocałował Kundę w czerwony poli- 
czek. 

— Nie łajdak to! — zawołała — gada ci, 
jakby z książki ezytał. Idź odemnie, ty wałko- 
niu. 

— Moja Kunda, nie wiem, czego odemnie 
chcecie ?... 

— Cheę — krzyknęła — abys se dał pokój 
z temi dyabełskiemi książkami. One cię ogłu- 
pią, umęczą, rozlenia, wyssą z ciebie siły i kal- 
kułacyę i co zostanie? ni chłop,. ni pan. Na 
panaś zagłupi, na chłopa zamądry... ni tu, ni 
tam. 

Twarz Kundy zarumieniła się, a oczy bły- 
szezały, Zosia patrzała w Jasia, jak w tęczę. 

Chłopiee powstał, podumał i nareszcie sze- 
pnał: 

— Prawda! 

Zosia chciała się rzucić ku niemu, lecz się 
wstydziła, Kunda tryumfująeo rozśmiała się. 

— Niech se czyta i bawi się, kto chce, byle 
nie ty. łyś do książki pijak i ona cię, jak pi- 
jaka powali. 

— Co innego w zimie — dodał. 

— Nigdy! tak, jak pijakowi ani jednego kie- 
liszka, albo pójdziesz... 

— Kiej nigdy, to nigdy — rzekł z mocą. — 
Ja sam miarkuję. że książka mnie powoli za- 
biera. 

— Prawda, szelma jest i już. 

Usiadł, Kunda się przysunęła, objęła głowę 
chłopca, położyła mu ją na piersiach, pieściła, 
głaskała i eałowała. 

Jaś ujał ją za szyję — Zosia się zbliżyła 
nieśmiało, jak winowajca i ręką gładziła go po 
twarzy. Chłopak pocałował małe jej usteczka. 

— Łajdak, przychlebea — szeptała rada Ty- 
| ksina. 


Gwarzyli o tem i o owem, wegelili się i śmiali, 
Kunda rozprawiała. przyświadezała jej Tyksina, 
dzieci słuchały. 

Kogut zapiał. 

— Dość już, chodźmy, tyś się wyleżał i wy- 
spał, a mnie stary za jakie trzy godziny zbudzi 
i dalej haruj cały dzień — mówiła Kunda, 
zhierając się. 

Jaś spojrzał miłosiernie na Zosię i pokazał 
oczami na przypiecku leżącą książkę, tom trze- 
ci, Mrugnął na nią, aby mu nie dawała przy 
Kundzie. 

Dziewczynina rada była nie dać mu zupeł- 
nie, ale się go bała. A nuż się rozgniewa i 
pójdzie do matki, a ją porzuci ? 

Wyszli — Kunda z Tyksiną naprzód, za niemi 
Jaś — Zoska została. 

— A czegóż tam Zośka tak siedzi — ode- 
zwał się chłopiec i poskoczył do izby. 

Dziewczyna stała na kominie, zdjęla książkę, 
podała. 

— $chowajże prędko, Kunda zobaczy. 

Jaś wsunął ją w zanadrze, pochwycił Zosię 
na ręce. 

— Moja odrobino, tyś przecie dobra... 
Ostatnia książka — szepnęła. 

A skądżebym ich więcej wziął ?... 
Idziecie ? — wołała Kunda. 

Dziewczynina zsunęła się na ziemię, wybie- 
gła, Jas za nią. 

Kunda opowiadała historyę swej służby u 
Biedroniów, dzieci, trzymając się za ręce, sze- 
ptały. Księżyc szedł przed nimi i kładł promie- 
nie na ścieżkaclt pod ich stopy. Skąpani w jego 
blaskach, przytuleni do siebie, szli cicho, jak 
zbląkane dusze, wstępujące w progi wieczności 


(C. d. n.) 


. 
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Kraków, 20 Lipca 1895 


wzbroniony, a wiadomo, że obecnie, kto nie 
ukończył jednego z tych wyższych specyalnych 
wojennych zakładów, ten nie może otrzymać 
znaczniejszej samodzielnej komendy. Dla mło- 
dych oficerów Polaków pozostaje więe tylko 
perspektywa pełnienia służby, a raczej wegeto- 
wania na niższych podrzędnych stanowiskach, 
nie wyższych, jak dowódcy batalionu lub szwa 
dronu. lecz i przytem bardzo ściśle przestrzega 
się, aby liczba oficerów Polaków nie przekra- 
czała pewnych granie, tak zwanych „pol- 
skich wakansów*. 

Przed kilkoma laty nawet wyszedł rozkaz, 
aby oficerów Rosyan prawosławnych ożenionych 
z Polkami, zaliczać w zupełności do tych „pol- 
skich wakansów*. Zdaje się, że już chyba da- 
lej systemu restrykcyjnego posunąć nie podo- 
bna! Naturalnie, że w korpusach kadetów i 
w szkołach junkrów kawaleryi, liczba Polaków, 
jest jak najściślej ograniczona, I tu równie, jak 
w cywilnych zakładach naukowych, rozmowa 
w języku polskim, nawet poza obrębem szkoły, 
jest najsrożej zabronioną, — przekroczenie tego 
przepisu, pociąga za sobą bezwzlędne wyklu- 
czenie z zakładu naukowego. Wszędzie zaś ję- 
zyk polski jako wykładowy, jest oddawna ze 
szkół wyrugowany. Kapelani rzym. katoliccy, 
obowiązani są po rosyjsku wykładać naukę re- 
ligii, na co władze duchowne musiały się zgo- 
dzić. Polakom nie wolno trzymać na stancyach 
uczniów, choćby najbliższych krewnych. Władza 


w a dla objazdu Europy celem wysondowania opi 


nej. 


będzie przyjęta. 


kowa do Konstantynopola celem 


jaciół Rosyi. 


wali emigranci bułgarscy w Rosyi, Bende 


rów. 


przysięgę w Tyrnowie 
a 22 sierpnia odbył uroczysty wjazd do Sofii. 


cą się z Grekowa, Kalczewa i Stoiło- 


nii mocarstw. Deputacya udała się przez Bel- 
grad do Wiednia, Berlina i Londynu, gdzie 
przyjmowali ją kierownicy polityki zagranicz- 
Do Petersburga deputacya nie pojechała, 
ponieważ otrzymała z Wiednia wiadomość od 
ambasadora rosyjskiego, że w Petersburgu nie 


Tymczasem rewolucyoniści bułgarscy B en- 
derew i Guezow pracowali nad wywołaniem 
powstania na rzecz Rosyi, a Tureya na żądanie 
Rosyi wezwała przywódcę moskalofilów Can- 
rokowań. 
W lutym jednakże Porta zerwała te rokowania. 
Zawikłania tezośmieliły wrogów Bułgaryi i przy- 
Regencya wykryła 6 marca pro- 
jektowane powstanie wojskowe, które crganizo- 


rew, Krestow, major Usunow i pułkow- 
nik Fiłow. Sprawa skończyła się straceniem 
szesnastu przywódców, po większej cześci ofice- 


Zaproponowano księciu Aleksandrowi Batten- 
berskiemu, aby znowu postawił swą kandyda- 
turę do tronu bułgarskiego, ale ten nie przyjął 
kandydatury. W końcu wybrany został na księ: 
cia Bułgaryi ks. Ferdynand Koburski, złożył 
14 sierpnia 1887 roku, 


Stambułow został prezydentem ministrów, 


szkolua nie udziela na to konsensu tylko rodo- 
witym Rosyanom. 

W każdem więc zetknięciu się z administra» 
cyą, z jakąbądź rządową władzą, Polak natra- 
tia tutaj na srogie, nieubłagane i niczem nie- 
wytłumaczone ścieśnienia, obrażające nieraz je- 
go godność osobistą. Lecz i w stosunkach zu- 
pełnie prywatnej natury, nie jest on ud nich 
wolny, szezególnie jeżeli należy do kategoryi 
tak zwanych obecnie „obcokrajowców“. W tu- 
tejszych prowincyach nie wolno mu posiadać i 
nabywać akcyj towarzystw przemysłowych, na- 
leżeć do tech zarządu lub do komisyj rewizyj- 
nych. We wszystkich i dawniej zatwierdzonych 
przez samego cesarza statutach podobnych to- 
warzystw, dodano odnośne paragrafy o tych 
ścieśnieniach, co zadała dotkliwy cios przemy- 
słowi cukrowniczemu, tak rozwiniętemu u nas. 
Polakowi obcokrajoweowi nie wolno dóbr pry- 
watnych dzierżawić, lecz w Królestwie Polskiem, 
nie wolno mu nawet niemi administrować, bo 
wszelkie owe restrykcye, wprowadzone są już 
obecnie i do Królestwa Polskiego. z wyjątkiem 
jednakże ukazu z dnia 10 grudnia 1865 roku 
i wszelkich jego dopelnień. 

O restrykcyach względem Izraelitów, choćby 
nawet poddanych krajowych, nie warto już na- 
wet i mówić. Im już literalnie nie prawie nie 
wolno. Mają tylko prawo zajmować się handlem, 
byle nie alkoholicznym po miastach i miastecz- 
kach, to jest w obrębie miejsce stałego swego 
zamieszkania. (pisanie tych przeróżnych, szcze- 
gółowych ograniczeń względem Żydów, zosta- 
wiam na później. 

Po wydaniu ostatniego ukazu, specyalnie dla 
Wołynia, z dnia 19 marca b. r., podkopano do 
reszty nasz byt ekonomiczny i zdeprecyonowa- 
no zupełnie tutejszą własność ziemską. Jest to 
rdza, która powoli, stopniowo zniszczy cały or- 
ganizm tych prowincyj, nięzaprzeczenie najbo- 
gatszych w cesarstwie, gdyż mimo najlepszych 
chęci, rolnictwo i dobrze zrozumiany prze- 
mysł, nie mogą się w nich swobodnie roz- 
wijać. — fp. — 


Stefan Stambułow. 


Stefan Stambułow, którego śmierć wywołała 
tak wielkie wrażenie w całej Europie, urodził 
się 31 stycznia 1854 roku w Tyrnowie. Rodzice 
chcieli go przeznaczyć do stanu duchownego 
i w tym celu wysłali go do Odesy i umieścili 
go tam w seminaryum duchownem. Ale Stam- 
bułow nie długo tam pozostawał, gdyż nie miał 
najmniejszego powołania do stanu duchownego. 
Jedyną myślą , jaka go wówczas już zajmowała, 
było oswobodzenie Bułgaryi z pod jarzma tu- 
reckiego. To też Stambułow wziął udział w po- 
wstaniach bułgarskich 1870 i 1878 roku. Po 
zamordowaniu naczelnika powstania Kszueze 
wa, Stambułow sam stanął nu czele ruchu i zor- 
ganizował powstanie Staro-Jagory, które 
nie udało się jednakże i Stambułow zmuszony 
był ratować się ucieczką do Rumunii. 

Na początku 1876 roku Stambułow powrócił 
do Bułgaryi, ponieważ przygotowywało się wów- 
czas nowe powstanie przeciwko Tureyi. Kraj 
podzielony został na cztery okręgi powstańcze, 
z których jeden, tyrnowski, powierzony został 
Stambułowowi. Ale i ta próba wyzwolenia Buł- 
garyi nie udała się, gdyż powstanie w zarodku 
stłumionem zostało. 

Po wojnie rosyjsko-tureckiej (1877 r.) pod- 
czas rosyjskiej okupacyi Stambułow był sekre- 
tarzem prefekta w Tyrnowie, a w 1879 został 
pomocnikiem szefa wydziału w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Następnie wystąpił ze 
służby państwowej i wybrany został posłem do 
pierwszego bułgarskiego sobrania; zachował man- 
dat aż do zwołania szóstego sobrania włącznie, 
które wybrało go swym prezydentem. W tym 
charakterze Stambułow proklamował się po de- 
tronizacyi księcia Aleksandra Battenberskiego, 
(9/21 sierpnia 1886 r.) — zastępcą księcia, a 
chwyciwszy ster rządu w swe ręee odpierał 
energicznie i udaremniał wszystkie próby wro- 
gów Bułgaryi, wymierzone ku uszezupleniu lub 
zniweczeniu jej niezawisłości. 

Przez rok, od detronizacyi Battenberga aż do 
chwili wyboru księcia Ferdynanda Koburskiego, 
Stambułow był faktycznym władcą Bułgaryi. 
Dnia 7 września utworzoną została regencya, 
składająca się ze Stambułowa, Mutkuro- 
wa i Radosławowa, która zwołała wielkie 
sobranie na październik, ażeby przystąpić do 
wyboru księcia. W dniu 10 listopada wybrany 
został książę Waldemar duński, brat carowej 
rosyjskiej, który jednakże nie przyjął wyboru, 
a Rosya postawiła kandydaturę Dadiana, księ- 
cia Mingrelii, atoli regencya nie zaakceptowała 
tej kandydatury. 

Kraj znalazł się w krytycznem położeniu i 
wówczas regencya wysłała deputacyę, składają- 


i na tem stanowisku rządził mądrze i energi- 
cznie, odpierając wszystkie zamachy i udare- 
mniając spiski moskalofilskie. On udaremnił mi- 
syę generała Kaulbarsa, wykrył sprzysięże- 
nie Nabokowa w Burgasie, stłumił powsta- 
nie w Sylistryi. Udaremniono również zamachy 
na osobę samego Stambułowa, a 17 marca 189] 
roku kula dlań przeznaczona ugodziła dra Bel- 


czewa. Proces Belczewa skończył się 27 lipca 


1892 r. straceniem morderców. 

W sierpniu Stambułow przyjęty został przez 
sułtana w Konstantynopolu i od tej chwili da- 
tują się przyjazne stosunki pomiędzy bBułgaryą 
a Turcyą. W rok potem, na kilka dni przed 
ślubem księcia Ferdynanda z Maryą Ludwiką 
księżniczką Parmy, Stambułow przyjęty został 
przez cesarza Franciszka Józefa i jak się sa” 
wyraził, otrzymał wówczas cenne dowody, że 
Austro-Węgry pozostają wierne zasadzie nieza- 
wisłego rozwoju państw bałkańskich. 

Jak wiadomo, rządy NŃtambułowa skończyły 
się z końcem maja 1894 roku, i od tej chwili 
zaczęła się walka Stambułowa z gabinetem Stoi- 
łowa, której nóż mordercy kres położył. Rząd 
rusofilski chciał wytoczyć proces Stambułowowi 
o nadużycie władzy i pogwałcenie konstytucyi 
w czasie rządów, ale los zrządził inaczej. Te 
raz j'ż tylko wspomnienie Stambułowa i otaczź- 


jąca jego grób aureola męczeństwa moralnym 


wpływem przeszkadzać będzie moskalofilom w 
ich lekkomyślnej działalności, nawołującej wiel- 
kie niebezpieczeństwa na państwo i naród buł: 
garski. 


e 


Z Rady państwa. 


Izba poselska załatwiła się wczoraj z budże- 
tem ministerstwa rolnictwa. W dyskusyi nad 
tym przedmiotem przemawiał między innymi p. 
Wachnianin, kreśląc opłakany stan rolnic- 
twa, wywołany niepomyślnemi taryfami, silną 
konkurencyą, brakiem środków nawozowych, 
rozdrobnieniem małej własności ziemskiej i in- 
nemi czynnikami. Rząd koalicyjny wystąpił 
z szeregiem projektów, zmierzających do pod- 
niesienia państwa. Gdyby one były przeprowa- 
dzone, to zdaniem mowcy po części byłoby i 
rolnictwo zyskało. Mowca polemizuje z twier- 
dzeniem Doetza, jakoby Galicya w parlamencie 
wytargowała dla siebie mnóstwo nadzwyczaj- 
nych korzyści na polu rolnictwa, nazywa to 
nieprawdą, wskazuje na liczne pod tym wzglę- 
dem niedostatki kraju i omawia szczegółowo 
sprawę wychodżtwa. W Galicyi utworzyła się 
formalna filia włoskich agencyj emigracyjnych, 
która uprawia prawdziwy handel ludźmi i tra- 
ktuje biednych emigrantów jak niewolników. 
W roku 1894 wyemigrowało z Galicyi 1.876 
osób, między nimi 1.520 włościan. Mowca wy- 
czekuje stosownych zarządzeń władz, skierowa- 
nych przeciw tym zawstydzającym objawom i 
wyraża w ogólności nadzieję, że rząd w jesieni 
przedłoży w Izbie ustawy, mające na celu pod- 
niesienie rolnictwa, w szczególności 'z43 drobnej 
własności ziemskiej. (Oklaski na ławach pol- 
skich). 

P. Hagenhofer w dłuższem przemówieniu 
bronił ministra Falkenhayna i konserwatystów 
przeciw liberałom niemieckim. Po mowie p. 
.olsberga zamknięto rozprawę. 

Generalny mowca contra p. Schwarz pole- 
mizował z wywodami Zedtwitza, omawiał 
stosunki w czeskich kasach brackich, żądał, aby 
w drodze ustawodawczej usunięto wszelki wpływ 
właścicieli kopalń na kasy górników. W końcu 
domagał się mowca zwołania parlamentarnej 
ankiety dla spraw górnictwa. 

Generalny mowca po Brenner, polemizu 


jąc z Rolsbergiem tłómaczy obniżenie się cen 


zboża i upadek rolnictwa, którego znaczenia 
nie należy lekceważyć. Mowca wnosi rezolucyę 
wzywającą rząd. aby zarządził, eo potrzeba, 
z powodu zarazy świń i przyznawał odszkodo- 
wania tym, których świnie musiano pozabijać, 
nadto rezolucyę w sprawie przymusowego ubez- 
pieczenia bydła. 

Przemawiał jeszcze sprawozdawca Rutow- 
ski podnosząc z uznaniem działalność byłego 
ministra rolnietwa i specyalny referent Lupul 
poczem omawiane tytuły wraz z wszystkiemi 
rezolucyami przyjęto i uchwalono tem samem 
cały budżet ministerstwa rolnictwa. 

Nastąpiła rozprawa nad etatem ministerstwa 
sprawiedliwości. Zagaił ją sprawozdawca p. 
Piętuk prosząc o przyjęcie cyfr, przez komi- 
syę budżetową proponowanych. 

P. Slavik przemawia za polepszeniem płac 
urzędników sądowych, misnowicie adjunktów 
i krytykuje w sposób bezwzględny wyroki sądu 
wyjątkowego (Oklaski u Młodoczechów ). 

P. Piniński wspomina o świeżo uchwalonej 
procedurze cywilnej, która rządowi nowe wska- 
zuje zadanie. Ważne jest przedewszystkiem po- 


coraz to wzrastającem rozdrobnianiem się wła 


przy przenoszeniu własności gruntowych w Ga- 


niedostatków. Pożądanem byłoby również po- 
mnożenie'posad geometrów. Mowca popiera wnie- 
siony wczoraj projekt rządowy. (Oklaski na ła- 
wach polskich). 

Po przerwaniu rozprawy p. Lueger wspo: 
mina o wzmiankach dziennikarskich, dotyczą- 


i prosi prezydenta, Żeby umieścił tę sprawę na 
porządku dziennym jednego z najbliższych po- 


jak najkrótszym. 
Następne posiedzenie zapowiedziano na dziś. 


Sprawy krajowe. 


(Rewizya katastru podatku gruntowego). 

Otrzymujemy pismo następujące : 

Ponieważ ustawa o rewizyi katastru dotad, 
wskutek ostatniego przesilenia w rządzie, uchwa 
loną nie została, łatwo bardzo brak ogłoszonej 
ustawy mógłby spowodować między klasą rol- 
niczą zamięszanie, a brak wskazówek, jak po- 
stąpić należy celem uzyskania sprostowań roz- 
maitych usterek i nieprawidłowości, mógłby na- 
wet srogo się pomścić i przyprawić rolników o 
niepowetowane szkody. Postanowiłem przeto rol- 
ników obznajomić z rozporządzeniami minister- 
stwa skarbu z dnia 2 kwietnia 1895 |. 13.587 
i 13 kwietnia 1895 I. 9071 wydanemi dla urzę- 
dów ewidencyjnych, które dla jasności spopu- 
laryzuję i zrozumiałym stylem oddam. 

Otóż geometrzy ewidencyjni mają polecenie, 
niezawiśle od swoich peryodycznych objażdżek, 
nakazanych ustawą z 23 maja 1883, objeżdżać 
wszystkie bez wyjątku gminy swego po- 
wiatu, celem przeprowadzenia na miejscu do- 
chodzenia co do wniesionych lub na miejscu 
wnieść się mających zażaleń na niesłuszne i 
niesprawiedliwe zaklasowanie gruntowych par- 
cel. Jeżeli zaś w której gminie był już w tym 
celu zeszłego roku geometra -— rolnicy zaś z ja- 
kiegobądź powodu nie wnieśli swego zażalenia, 
to wolno im teraz za pośrednietwem wójta (prze- 
łożonego obszaru) doniesienie takie zrobić —- a 
geometra jest obowiązany na miejscu prawdzi- 
wość zażalenia sprawdzić. 

(Geometrzy ewidencyjni są obowiązani o cza- 
sie przybycia swego najmniej przedtem na ośm 
dni gminę (przełoż. dworskie) uwiadomić, a za- 
razem w uwiadomieniu wyraźnie nadmienić, 
„że przyjeżdżają, aby wysłuchać zażaleń co do 
mylnego zanotowania gruntów i potrzebne do- 
chodzenia przeprowadzić*. 

Dochodzenia na gruncie, wskutek wniesionych 
zażaleń, mają się odbywać w myśl $ 22 ust. 
ż 23 maja 168% w ober :osci naczelnika gminy 
(zastępcy), względnie zastępcy obszaru dwor- 
skiego, tudzież dwóch rzeczoznawców, 
mieszkających w gminie — i obznajomionych 
ze stosunkami gminnemi. 

Geometrzy mają badać pojedyncze parcele, co 
do których zarzuty podniesiono, mianowicie ich 
położenie, jakość gleby, podglebie, położenie ku 
słońcu, stan wilgoci i t. d., eelem skonstatowa- 
nia, czy rzeczywiście parcele dotyczące nie są 
za wysoko zaklasowane. (Nb. Każdy geometra 
ma wykaz t. zw. wzorowych gruntów w każ- 
dym powiecie szacunkowym, w wykazie zaś 
tym są wyliczone znamiona, kwalifikujące pe- 
wien grunt do pewnej klasy. Otóż z porównania 
między parcelą gruntową a znamionami okaże 
się, -czy nie jest vna za wysoko oszacowana). 
Po tem wszystkiem mają rozważyć, geometra 
z mężami zaufania, do której właśnie klasy w 
mowie będąca parcela powinna być słusznie za- 
liczoną, a rezultat tego ma być z podaniem mo- 
tywów protokólarnie spisany. Protokóły te wraz 
z podaniami stron mają być przesłane w swoim 
czasie komisyi krajowej. 

Gdyby zdanie geometry różnem było od zda- 
nia rzeczoznawców, to ei ostatni mają 
prawo żądać, by ich zdanie, wraz z moty- 
wami, protokolarnie zapisanem zostało. 

Jakkolwiek rozporządzenia niniejsze nie nie 
wspominają o zawiadomieniu i przyzwaniu do 
komisyi właściciela gruntowego, który się skar- 
ży, toć jednak nie podlega wątpliwości, że ma 
tu zastosowanie 3. 24 ustawy z dnia 23 maja 
1883 r., który właścicieli przyzwać poleca. 

Tak wyglądają treściwie rozporządzenia do- 
tychezas wydane. Gdyby więc, wskutek braku 
zachowania powyższych przepisów, gospodarzom 
uniemożebnionem było wniesienie zażale- 
nia usprawiedliwionego, to niech się bądź za 
pośrednictwem gminy, bądź Wydziału powiato- 
wego o to upomna. Jeżeli jednak geometrzy 
mają należycie odpowiedzieć swemu zadaniu, a 
nie szablonowo rzeczy traktować, to i rolnicy 
nie powinni ich obarczać bezpotrzebną pracą i 
tylko słuszne i ugruntowane zażalenia do ich 
wiadomości podawać. Inaczej bowiem będą tak 
przeciążeni pracą, że nie mogąc jej podołać, 
przeprowadzą ją powierzchownie. 

Uważając rozporządzenie powyższe i uwagi 
moje za bardzo ważne, upraszam o rozpowszech- 
nienie niniejszego pisma w jak najszerszych ko- 
łach rolniczych. Ks. Leon Pastor, poseł do Ra- 
dy państwa. 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 19 lipca. 

Pogrzeb Stambułowa odbędzie się w sobotę 
dnia 20-go lipea o godzinie ?-giej po południu. 
Chciano odroczyć jeszcze pogrzeb, ażeby wielu 
przyjaciół z prowincyi mogło wziąć udział w 
tej żałobnej uroczystości, ale na żądanie rodzi- 
ny pogrzeb zostanie przyspieszony. Lekarze o- 
świadczyli, iż sekcyi zwłok nie potrzeba doko- 
nywać, ponieważ przyczyna śmierci jest widoczną 
i nie ulegającą wątpliwości. 


mnożenie personalu sędziowskiego i pomocni- 
czego przy sądach, zwłaszcza w Galicyi, gdzie 
są tak liczne spory o posiadanie, wywołane nie 
manią procesowania się u ludności, jak raczej 


sności ziemskiej. I tu niezbędna jest reforma, 
byleby tylko nie przyszła za późno. Mowca za- 
leca więc przyjmowanie ulg należytościowych 


licyi, których wadliwość jest powodem wielu 


cych odroczenia legitymacyi wyboru Bloeha 


siedzeń. Prezydent obiecuje to uczynić w czasie 


ra Bułgaryę!* 
W Sofii 


wi. Partya rusofilska podobno poważnie zastana- 
wia się nad projektem detronizacyi księ 


jego syna Borysa pod opieką regencyi, 
która ma być ustanowiona w porozu 


polityka i jego postąpienie ze Stambułowem. 


Dziejowa rocznica. 


IE 
Niebawem całe Niemcy zabrzmia uroczystościami 
jubileuszowemi z powodu npłynięcia 25 lat od wzię 
cia Sedanu. Z tego powodu Archibald Forbes, je- 
den z najsłynniejszych korespondentów angielskich 
doby obecnej, zamieszcza w ostatnim zeszycie „Mae 
Lure Magazine“ opis tego, co sam widział i sły- 
szał pod Sedanem. Sprawozdanie dziennikarza an- 
gielskiego zawiera wiele szczegółów charakterysty 
cznych i ciekawych. 

Wielka bitwa dwunastogodzinna -— pisze For- 
bes skończyła się wreszcie. Niemiecka obręcz 
z żelaza i z ognia zamknęła się około nieszezęśli- 
wej armii francuskiej, której szezatki ukrywały się 
za poszarpanemi murami Sedanu. Generat Reille 
wyjechał z miasta i konno dojechał do pagórka, 
na którym stał król Wilhelm ze swoim sztabem. 
Generał przywiózł monarsze niemieckiemu list la- 
koniezny, w którym Napoleon HI zgadzał się na 
oddanie szpady zwycięzey. W godzinę później ge- 
nerał Reille wiózł już żądanie, aby cesarz Francu- 
zów wyznaczył oficera do układów o kapitulacyę 
wojsk francuskich. Słońce zachodziło, gdy król Wil- 
helm opuścił ze swojem otoczeniem wyżyny góru- 
jace nad Frenois, i udał się powozem do kwatery 
głównej w Vendresse. W Sedanie tymczasem nie- 
porządki i anarchia zaczęły się szerzyć na dobre. 
Oficerowie francuscy lżyli się i obrzucali wzajemnie 
wyrzutami. Genera? Wimpfien, zdjęty gniewem i 
rozpaczą, zrzekł się komendy, Dopiero na gorące 
prośby cesarza zgodził się na odegranie smutnej 
roli parlamentarza. 

Noe przyszła, a z nią cisza. Nad Floing i Ily, 
około ponurych fortyfikacyj Sedanu, snuł się je- 
szcze pasma dymu, pozostałe po całodziennej kano- 
uadzie. Cały horyzont świecił łunami okolicznych 
pożarów. Wzdłuż doliny Mozeli ciągnęły się biwaki 
armii niemieckiej, 200.000 żołnierzy teutońskich 
otaczały zwartem kołem nieprzyjaciela pobitego i 
przygnębionego. Z wyżyn i doliny widać było pło- 
mienie wsi, objętych pożarem. Łuny odbijały się 
krwawemi plamami w falach Mozeli. (o robili 
Niemay tej nocy zwycięskiej? Śpiewali hymn Lu- 
tra lin feste Burg ist unser (dott. Odgłosy tych 
śpiewow chóralnych potężne sprawiały wrażenie tej 
nocy, oświetlonej blaskami pożarów. 

Późnym wieczorem tłum oficerów niemieckich zgre- 
madził się w hotelu przy placu Doncherry. Hotel na 
parę dni przedtem był pozbawiony wszelkich zapa- 
sów żywności, oprócz chleba, ale wiua było w pi- 
wnicach dosyć, to też szampan lał się strumieniem. 
Około północy Bismark w mundurze, w wysokich 
butach kirasyerskich wszedł do sali stołowej. Umie- 
rał z głodn, wołał, aby mu jeść dano. Następnie 
oświadczył zgromadzonym oficerom, iż cesarz fran- 
cuski oddał szpadę królowi pruskiemu, wreszcie od- 
czytał głośno kopię listu Napoleona. Zapanowała 
cisza. Bismark zawołał trzykrotnie: „Hoch! hoch! 
hoch!“ i wniósł toast na cześć króla i ojezyzny. 
Tymczasem jeden z oficerów zbiegł do suteren, aby 
przyśpieszyć wieczerzę dla zwiastuna dobrej wieści. 
Niestety, oprócz sześciu jajek, moeno podejrzanej 
świeżości, Spiżarnia nie mogła niczego dostarczyć. 
Kucharz przygotował z tych sześciu jajek omlet, 
który jednak w drodze z kuchni do sali jadalnej 
zginął bez śladu. Rabunku dopuścił się jakis oficer 
od ułanów, zgłodniały widocznie jak wilk. Dopiero 
po dwugodzinnych poszukiwaniach w całem mieście 
zdobyto dla Bismarka jakiś kawałek befsztyku, 
który wraz z butelką szampana znałazł się przed 
przyszłym kanelerzem rzeszy niemieckiej. 

Pokrzepiwszy się jadłem , kanclerz udał się do 
Moltkego, którego król wyzuaczył do przeprowa- 
dzenia układów o kapitulacyę armii francuskiej. 
Osobliwa konferencya odbyła się tej nocy w salo- 
nach hotelu Doncherry. Formalności wstępne zała- 
twiono szybko. Generał Wimpffen złożył swoje ple- 
nipotencye i przedstawił Moltkemu generałów Fau- 
re'a i Castelnau. Krótkim, brutalnym niemal gestem 
ręki Moltke przedstawił generałom francuskim Bis- 
marka i generała DBlumenthala. Wszyscy usiedli. 
Z jednej strony wielkiego stołu, stojącego w środ- 
ku pokoju, siedzieli Niemcy; w środku Moltke, 
mający Bismarka po lewicy, a Blumenthala po pra- 
wiey. Z drugiej strony stołu siedział sam Wimpiten, 
za nim, pogrążeni w cieniu, stali Faure, Castelnau 
i kilku oficerów francuskich. Zapanowała chwila 
nużącego milczenia. Wreszcie generał Wimpffen za- 
pytał, na jakich warunkach król pruski godzi się 
na kapitulacyę. 

— Warunki są proste — odparł Moltke — ar- 
mia francuska w całości dostaje się do niewoli, z 
bronią i bagażami. Oficerowie zatrzymają szpady, 
ale na równi z żołnierzami będa jeńcami wojen- 
nymi. 

Wimpffen odrzucił propozycyę i zaproponował, 
aby pozwolono armii francuskiej wyjść z Sedanu z 
bronia, bagażami i sztandarami, z warunkiem, iż 
nie użyje broni podczas całej wojny. Ale Moltke 
upierał się przy postawionych już warunkach, głu- 
chy na wszelkie prośby oficerów francuskich. Wre- 
szcie generał Wimpffen stracił cierpliwość i za- 
wołał : 

-- Nie mogę przyjąć warunków, które mi pan 
stawiasz. Odwołam się do honoru i heroizmu mojej 
armii i zdołam się przebić lub bronić się będę w 
Sedanie. 

Na to Moltke odpowiedział z lodowatym spo- 
kojem : 

Zarówno wyjście, jak obrona, sa niemożliwe. 
Piechota pańska jest zdemoralizowana. 


Stambułow umarł w obecności licznych przy- 
jaciół i kilku agentów dyplomatycznych. Jedne 
z ostatnich jego słów były: „Niechaj Bóg wspie- 


podniecenie umysłów jest wielkie. 
Podobno rząd uważa zaprowadzenie dyktatury 
wojskowej za środek niezbędny i wysłał już do 
Karlsbadu prośbę do księcia Ferdynanda o za- 
twierdzenie projektu dyktatury. Krążą pogłoski, 
Że ks. Ferdynand nie powróci już do 
Sofii, bo chociaż zwolennicy Stambulowa są 
nieliczni, ale całe stronnictwo narodo- 
we zwraca się przeciwko księciu Ferdynando- 


cia Ferdynanda i proklamowania księciem 


mieniu z Rosyą. W ten sposób mścić się 
już zaczyna na Ferdynandzie jego rusotilska 


dzis do niewoli przeszło 20.000 żołnierzy, z któ- 
rych ani jeden nie jest ranny. Macie 80.000 ludzi 
zdatnych do boju. Nie przebijecie się, bo otoczę 
was 240.000 ludzi z 500 działami. Nie możecie 
się bronić w fortecy, bo nie macie zapasów ży- 
wności nawet na 45 godzin, a amunieyi nawet na 
dzień. Jeżeli pan chcesz, poślę oficera, który opro- 
wadzi pana po naszych pozycyach, a wówczas prze- 
konacie się o prawdzie słów moich. 

Wimpiten pomyślał chwilę. 

Niepodobna rzekł wreszcie przyjąć mi 
takich warunków. Jutro rozpocznę walkę. 

Zawieszenie broni odparł Moltke koń- 
czy się o godzinie czwartej rano. Punkt o godzinie 
czwartej rano rozpocznę ogień działowy. 

Na to nie było nic do powiedzenia. Francuzi za- 
żądali koni. Bismark zwrócił uwagę jenerała, aby 
porywczością swą nie zrywał nawiązanych układów. 
Wimpffen odpowiedział, iż nie może brać takich 
warunków na swoją odpowiedzialność, przed godzi- 
ną zaś czwartą rano nie zdoła przywieźć odpowie- 
dzi. Po krótkiej naradzie z Bismarkiem Moltke zgo- 
dził się na przedłużenie zawieszenia broni do godz. 
9-tej rano. 

Oficerowie francuscy pogalopowali do twierdzy. 
Wimpffen poszedł prosto do cesarza. Dowiedziawszy 
się o warunkach, Napoleon oświadczył : 

— Pojadę o piątej do głównej kwatery i uzy- 
skam od króla warunki korzystniejsze. 

O godz. 5-tej rano cesarz wyjechał przez bramę 
Torcy. Znawi. stojący na warcie, zawołali: „Niech 
żyje cesarz!“ Było to ostatnie pozdrowienie, jakie 
usłyszał Napoleon od armii traneuskiej. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 lipca. 


Dla Tow. „Szkoły ludowej* za sprzedane ce- 
giełki w domu pp. Karolów Włodzimirskich zebra- 
no kwotę 10 złr. 40 et. 

Kolonie wakacyjne. Zamiast uczty dla p. Cze- 
sława Kieszkowskiego, naczelnika wydziału w To- 
warzystwie ubezpieczeń, w 25 rocznicę jego czyn- 
ności złożyli urzędnicy tegoż Towarzystwa, za po- 
średnietwem p. Gustawa Traczewskiego, 190 złr. 
21 et. na kupno gruntu i zbudowanie domu dla 
kolonij wakacyjnych krakowskich. 

Z dyecezyi krakowskiej. Proboszczem kościoła 
św. Krzyża w Krakowie został ks. Władysław Mi- 
kulski, dotąd wikarynusz przy kościele św. Piotra. 
Proboszczem w Porębie został ks. Wojciech Sty- 
puła. 

Wiadomości osobiste. Prezydent kolei państwo- 
wych dr. Biliński przybył wczoraj wieczornym po- 
ciągiem do Krakowa. 

Komendant korpusu gen. Albori wyjechał wezo- 
raj do Nowego Targu. 

Z uniwersytetu. Ks. dr. Czesław Wądolny, ka- 
techeta seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w 
Krakowie, uzyskał docenturę teologii moralnej na 
uniwersytecie Jagiellońskim. 

Pp. Stanisław (Górski, rodem z Podkamienia w 
Galicyi, i Roman Stanisław Serkowski, rodem z 
Wojnicza w (ialicyi, otrzymali stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich. 

Drugi promocyjny egzamin. rolniczy. na studyum 
rolniczem uniwersytetu złożyli w dniach 15, 16 i 
1% b. m. pp: Domański Tadeusz, Hinze Adam, 
Homolacs Stanisław, Huppenthal Karol, Popiel Ku- 
stachy, Rokossowski Wacław, Gautier Henryk, Mo- 
szyński Stanisław, Promiński Jan, Steczkowski Sta- 
nisław, a między tymi sześciu pierwszych z postę- 
pem eelującym. 

Kondolencya. Do wdowy po Stambułowie grono 
obywateli krakowskich i młodzież przesłała dziś 
następujące telegramy : 

„Zbrodniczy zamach na najlepszego i największe- 
go męża Bułgaryi i śmierć jego wywołały w ca- 
łym cywilizowanym świecie oburzenie, żal i współ- 
czucie. Cześć jego pamięci !* 

„Wobec nikczemnej zbrodni, dokonanej na naj- 
szlachetniejszym z synów Bułgaryi, czcząc w nim 
najwznioślejszą z idei naszych „naród sam sobie“, 
z głębokim żalem i współczuciem prawych Bułga- 
rów łączy się młodzież polska.* 

Dziatwa z Nowego Sącza. Dzieci drugiego puł- 
kn dra Jordana z Nowego Sącza, po usunięciu prze- 
szkód powstrzymujących przybycie ich w dniu 13 
b. m., przyjada jutro w sobotę o godz. 2 m. 38 
po południu. Wprost z dworca dzieci udadzą się 
do parku dra Jordana, tam po złożeniu życzeń za- 
łożycielowi popisywać się będą ćwiczeniami. W nie- 
dzielę i poniedziałek zwiedzać będą pamiątki naro- 
dowe i osobliwości Krakowa. We wtorek nastąpi 
powrót do domu. Przewodnikiem tej dziatwy jest 
p. Antoni Kowalski, nauczyciel i założyciel parku 
dla młodzieży w Nowym Sączu. 

W parku dra Jordana w przyszłą niedzielę po 
południu przygrywać będzie orkiestra „Harmonii*, 
Podczas ćwiczeń i zabaw dzieci z Nowego Sącza 
wstęp do parku dła publiczności bezpłatny. 

Pożar. Po północy dziś zawezwano straż ognio- 
wą na ulicę Grodzką, gdzie w domu Nr. 26 w 
składzie ubiorów damskich na I piętrze z niewia- 
domej przyczyny wybuchł nader niebezpieczny 
ogień. Kłęby dymu, unoszące się wewnątrz domu, 
i żar utrudniały mieszkańcom piętr wyższych uncie- 
czkę. Naczelnik straży p. KEminowicz rychłą ener- 
giczną akcya ratunkowa ogień zlokalizował i uśinie- 
rzył panikę przerażonych mieszkańców, którzy na 
dach domu uciekali wobec grożacego im niebezpie- 
czeństwa. Na miejscu wypadku był również prezy- 
dent miasta p. Friedlejn. Straż, dzielnie pracując, 
bez wypadku ugasiła ogień ostatecznie około go- 
dziny drugiej. Straty w towarach i budynku są 
znaczne. 

Do Rabki na zabawę dla dzieci, która urzadzo- 
ną będzie w niedzielę 21 b. m. na budowę szkoły 
polskiej w Biały, wybiera się z Krakowa grono 
osób. Interesujący program tej zabawy rozochoci i 
ożywi niezawodnie lieznie jnż przebywających w 
tem zdrojowisku gości kapielowych. 

Aeronauta Szymański, o którego upadku z ba- 
lonu wczoraj doniesiono nam z Wadowie, może mó- 
wić o wielkiem szcześciu, życie jego bowiem wisia- 
ło na włosku. Wiatr uniósł balon przy ostatniej 
jego produkcyi wprost na słup masztowy, skutkiem 
czego sznury splątały się i zerwały, a Szymański 
runął bez zmysłów na ziemię z oderwanym od ba- 
lonu spadochronem , dzięki czemu upadek nie był 
zbyt gwałtownym. Upadając złamał ciężarem ciała 
ławkę ogrodową i znacznie się potłukł, poważniej- 
szych obrażeń jednak cielesnych na razie nie zna- 


Wzięliśmy ' leziono i Szymański o własnej sile z ogrodu, w 


Kraków. 20 Lipca 1895. 


którym się produkował, wyszedł i wsiadł do po- 
WOZU. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów 


prywatnych liczyło z dn. 30 czerwca br. 2284 
członków rzeczywistych z 10.130 udziałami, 
uczestników z 63 udzia:ami, 
udziałami, czyli razem z roczną wkładką (z doli 


czeniem dopłaty na fundusz rezerwowy) 61.158 złr.; 


członków wspierających 42 i honorowych 10. 


Majątek w dziale zapomóg stałych wynosił z d. 
30 czerwca gotówką 12.947 złr. 67 ct., w efek- 
tach 486.680 złr. i w dwóch realnościach wartości 
Przybyło w ciągu Il kwartału z po- 
z odsetek 
za wylosowane i zrealizowane 
efekty 1100 złr. i wpłaty od pobierających stałe 
zapomogi do funduszu rezerwowego i pogrzebowego 
Zakupiono efekty imiennej war- 


59.550 złr. 
wiktów 
Son 


gotówka 17.29] złr. 63 ct., 


złr, 6% ct. 


1047 złr, 95 ct. 
tości 8000 złr. Wypłaeono na zapomogi stałe nie 
udolnym do pracy członkom , 


14 ryczałtów pogrzebewych ogółem 33.114 złr. 
1 ct. 

Wydano 'w celu zrealizowania) wylosowane efe- 
kty im. wartości 1100 złr., zaś na zakupno efe- 
któw wydano gotówkę 7540 złr. 20 et. 


W II kwartale przyznał wydział centralny To- 


warzystwa 8 członkom nieudolnym do pracy stała 
zapomogę w rocznej kwocie 903 złr. 10 ct, 4 


wdowom w rocznej kwocie 146 złr. 10 ct. i sie- 


rotom po l członku zapomogę czasową 54 złr. vo 
cznie. 

Przy tej sposobności wyjaśnia wydział centralny, 
że w powiatach istnieją zarządy powiatowe, które 
udzielają wszelkich wyjaśnień i ułatwiają przystą- 
pienie do Towarzystwa; zbytecznem tedy jest, aby 
mający chęć wpisania się na członków odnosili się 
wprost do Lwowa do wydziału centralnego. 

Towarzystwo, zawiązane w celu niesienia pomocy 
swoim członkom, tudzież wdowom i sierotom po 
nich, pobiera obecnie od udziału 6 złr. rocznie 
oprócz jednorazowego nieznacznego wpisowego). 
Takich udziałów wolno w miarę posiadanych środ- 
ków i więcej rocznie wpłacać. 

Pożytki, czyli stałe zapomogi (obliczane według 
osobnych tablic) wynosza obecnie około 50 pre., 
czyli innemi słowy: kto złożył na udziały przez 
czas należenia do Towarzystwa np. 400 złr., ten 
pobiera (sam a po śmierci jego rodzina) w danych 
wypadkach około 200 złr. rocznie. 

Stałe zapomogi, wypłacone dotychezas przez To- 
warzystwo w ciągu 27 lat istnienia, wynoszą kwotę 
przeszło 550.000 złr. 

Nakoniec przypomina wydział centralny Człon 
kom, zalegającym z wkładkami ponad 4 kwartały, 
a nie mogacym obeenie należnych kwot uiścić, że 
winni wnieść udokumentowane prośby o zawiesze- 
nie praw, w przeciwnym bowiem razie naraża się 
na wykreślenie, 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego, Franciszka Trzna- 
dla, auskultantem sadowym. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
W sobotę 20 lipca: „Aida“, opera w 5 akt. 
Verdiego. 

W niedzielę 21 lipca: „Pajace", opera w 
? aktach Leoncavala, i „Flis“, opera w 1 akcie 
Moniuszki. 

We wtorek 23 lipca „Żydówka“, opera w 5 
aktach Halevy'ego. 

We czwartek 25 lipca: „Bal maskowy*, op. 
w 4 aktach Verdiego. 


GEIN ni e a OOOO ZÓZZ ZO oo 


Wiadomości naukowe, literackie Í artystyczne. 


— Opera. Kraków usłyszał wczoraj po raz piera- 
szy „Flisa”, operę w 1 akcie St. Moniuszki, słowa 
St. Bogusławskiego. W Warszawie grano „Flisa“ 
pierwszy raz 24 września 1858 r. Moniuszko wy- 
jechawszy w lecie roku 1858 do Paryża, napisał 
tam operę tę w czterech dniach. Były to właśnie 
dnie gorące, Moninszko pozamykał w mieszkaniu 
wszystkie okienice i przy zapalonych świecach całe 
cztery dni pracował, dopóki opery nie wykończył. 
W operze tej, skutkiem pośpiechu kompozytora, nie 
ma takich wybitnych ustępów, jak w innych dzie- 
łach Moniuszki; jednakże są w niej piękności, n. p. 
pierwsza modlitwa pod krzyżem „Dzięki Ci przed- 
wieczny Panie“, lub śpiew Zosi: „Ach, może on 
wsród tej burzy“. Pieśń ta prosta pod rytmem ma 
zurka kryje melodyę uroczą i harmonijną. Piękną 
jest także arya tenorowa: „Płyną tratwy po Wi 
šle“. W całości czuć się daje rzewność bez Senty- 
mentalizmu, odznaczającą nasz lud. Nie brak i hu- 
moru, jak w śpiewie Jakóba fryzyerczyka. Niestety 
wykonanie „Flisa“ zupełnie nie mogło nas zado- 
wolnić. Orkiestra pod kierunkiem p. locka grała 
wszystko od początku do ostatniej nuty w tempie 
tak przyśpieszonem, że zatarło się całe wrażenie 
pięknej kompozycyi, a śpiewacy nadażyć i oddechu 
zaczerpnąć nie mogli. W ogóle orkiestra wojskowa 
nieraz wiele pozostawia do życzenia: przy wysta- 
wianiu oper w Krakowie, dziwnem wszakże jest, 
iż dzieła Moniuszki właśnie najmniej miewają szczę- 
ścia w ieh przygotowaniu, zrozumieniu ducha i wła- 
ściwości tempa. Z ogółu śpiewaków, występujących 
we „Flisie*, tylko p. Kasprowiczowa i p. Zegar- 
kowski odpowiedzieli swojemu zadaniu, śpiewali oni 
bowiem, gdy inni zaledwie nucili. Jeszcze p. Ło- 
miński, mimo, iż był niedysponowanym , trzymał 
się nie żle, a obok niego z powodzeniem, lecz i 
ze zbyteczną szarża, traktował humorystyczna par- 
tyę fryzyerczyka p Ńenowski. Tenor p. Jaroński 
w partyi tytnłowej całkiem nie dopisał. Wielka 
trema nie dozwoliła mu śpiewać, a niezwykle pospie- 
szne tempo w orkiestrze dobiło go. Mamy nadzie 
ję, iż na drugi raz usłyszymy „Flisa“ wykonanego 
tak, jak go spiewają w Warszawie i we Lwowie, 
gdyż inaczej musielibyśmy zawołać wraz z chórem 
kończącym operę: „Biedny fisie!“ 

Po nieudałym „Flisie“ dano wezoraj po raz dru- 
gi „Pajaców* Leoncavalla. Namiętna muzyka wy- 
wiera zawsze silne wrażenie na słuchaczach, W par- 
tyi Uania wystąpił p. Schlafienberg , traktując ją 
odmiennie. Rozpacz duszy zranionej całkiem ina- 
czej oddał ten artysta, niż p. Myszuga, dobywając 
więcej wybuchów gwałtowności, gdy jego poprze- 
dnik bólem serdecznym i łzami w głosie partyę 
ową cechuje. Ślieznie śpiewała p. Konarska; p. Gór- 
ski, a nawet p. Karpiński w roli beppa zasługują 
również na zaszczytną wzmiankę. 


TUTKI „Verge blanche” 


19 
19 uczestników z 63 


wdowom i sierotom, 
na potrzeby administracyjne, jednorazowe datki i 


| kiego, artystę teatrów warszawskich, 


NOWA REFORMA. 


Echa kąpielowe. 


Szczawnica, 16 lipca. Piękna pogoda od dni 
kilku sprzyja osobom przybyłym tutaj dla wy- 
tchnienia po całorocznej pracy w mieście. To też 
co dzień tu rojniej, gwarniej, ba — nawet wese- 
lej. Rojniej i gwarniej, gdyż co dzień kilkadziesiat 
osób przybywa.  Dzisia' np. jest już około 1800. 
Weselej, bo z chorymi i zdrowi dla towarzystwa 
przybywają, aby swoim najbliższym uprzyjemnić 
przymusowy pobyt, który zresztą dla osób zdrowych, 
nie mających jakichkolwiek trosk i zmartwień, jest 
niezawodnie przyjemnością niepospolita. To powie- 
trze bowiem świeże. balsamiczna wonią sosen 
świerków napełnione, te piękne. piętrzące się aż 
pod firmament góry i skały, tonące, zda się, w o 
bł: kach, ten piękny, bystry, huczący swojemi wo- 
dami po kamieniach Dunajec, opasujący błękitna 
wstęgą swoich wód, jakby jednem wielkiem ramie- 
niem, całe pasma gór, skał i grot, to istotnie wspa- 
niały wytwór natury, który i podziwiać i chwalić 
musi każdy, kto ehoćby iskierkę w sobie uczucia 
dla piękna tak niezwykłego posiada, i każdy do- 
znać musi na sobie działania tego powietrza, dla 
którego synowie Izraela tak licznie tutaj przeby- 
wają. A ehociaż jesteśmy tu między górami, dość 
oddaleni od większego miasta, nie możemy się 
skarżyć, byśmy zupełnie na sielankowe byli ska- 
zani życie. Sama Szczawnica ma pozór miasteczka, 
jnż chochy z licznych domków, porozrzucanych po 
górach i dolinach dość szeroko. Jest tn czytelnia 
w górnym zakładzie p. Wiszniewskiego, w dolnym 
na Miedziusiu, p. Kołączkowskiego, jest wypoży- 
czalnia książek p. Gawrońskiej „pod Kraszewskim*, 
także na Miedziusin. Dzierżawca górnego zakładu 
p. Wiszniewski stara się, byśmy się tu wieczorami 
nie nudzili, uprosił np. bawiącego tutaj p. Zawadz- 
by urządził 
wieczór dram.-humorystyczny, który też w sobotę 
zeszłego tygodnia przyszedł do skutku. W „kur- 
salonie“ zebrało się do 300 osób, żądnych rozryw- 
ki. Pobudzał je też artysta do zdrowego śmiechu, 
szezególniej jako p. Wassertrink na knracyi w 
Szczawnicy i dorożkarz warszawski, za co darzono 
go dość często głośnemi oklaskami. Przedwczoraj, 
tj. w niedzielę, wzięło udział około 80 osób w 
reunionie (pierwszym w tym roku, po inne lata 
pierwsze zupełnie się nie udawały'. Tańezono ocho- 
czo. Do kadryla stanęło par 14, do mazura 12. 
Knergicznym aranżerem był dr. Ludomił Karczyń- 
ski. Zakończono walezykiem po 12 godzinie w nocy. 

Na dziś wieczór zapowiadaja afisze widowisko 
trupy dramatycznej p. Józefy Piaseckiej, na które 
się złoża: „Łapka na myszy“, komedya z francu- 
skiego, „Na poddaszu“, poemat dramatyczny na 
tle wypadków 1863 r., i „Djabeł w Galicyi*, obr. 
hr. Starzeńskiego. 

Jutro wieczór recytatorski, na którym p. Ko- 
nopka wygłosi wiele patryotycznych utworów na- 
szych poetów i pisarzy, 

W dniu 22 b. m. spodziewają się tu Chóru mło- 
dzieży akademickiej, 

Jest więc rozrywki, nie najwyszukańszej może, 
poddostatkiem tak, że nawet w razie niepogody na 
nudę narzekać nie można, a przynajmniej oseby 
zdrowsze mają sposobność uniknięcia jej. -— Pro- 
jektuje się w końcu wspólna, większa wycieczka 
przez „Trzy korony do „Czerwonego klasztoru“ 
wózkami i pieszo, z powrotem łódkami Dunajcem 
przez urocze Pieniny. — Bawi tu prof. Bystroń z 
Krakowa. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 19 lipca. 


dziś 
g. 2 pop. 
7394mm 


dziś 
g. 6 rano 


wczoraj 

g. 10 w. 

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 


740*7 mm|740*:6 mm 
Temperatura | 
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Ostatnie WIAlOMOŚCI 


Zjednoczona lewica niemiecka obradowała 
wczoraj nad kwestyą, jak się ma zachować 
przy trzeciem czytaniu budżetu. Ze wszech 
stron podnoszono potrzebę jednolitego głosowa: 
nia. ()stateezne decyzye nie zapadły jednak i 


szy ciąg rozpoczętej dyskusyi. 

Według „Eremdenblatty* i „Neues Wiener 
Tagblattu“ w kołach parlamentarnych obiegała 
pogłoska, że o nominacyi dra Plenera prezy- 
dentem wspólnej najwyższej lzby obrachunko- 
wej zawiadomiono już inne władze. Tak hr. 
Hohenwart miał otrzymać takie zawiado- 
mienie jako prezydent austryackiej najwyższej 
Izby obrachunkowej. ah 

Klub Ilohenwarta, Koło polskie i klub mło- 
doczeski otrzymały od gmin powiatu tylejskiego 
adresy z podziękowaniem za uchwalenie wydat- 
ku na sImnazyum eylejskie. i 

Wezoraj odbyla się wspólna uczta klubu Ho 
henwarta i Koła polskiego. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


Wadowice. 19 lipea. Na dzisiejszem posiedze 
niu Zjazdu Towarzystwa pedagogicznego uchwa- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


na najbliższem posiedzeniu ma się odbyć dal-| 


Nr. 164. 3 


lono wniosek zarządu, potępiajacy wniesienie 
petycyi nauezycieli do Wiednia, oraz postanowiono 
ponownie petvcvonować do Sejmu. Ks. Jerzy 
Czartoryski został ponownie wybrany prezesem 
Towarzystwa pedagogicznego. 

Karlsbad, !9-go lipca. Podpułkownik Stoja- 
now, adjutant księcia bułgarskiego, udał się 
wczoraj wieczór ze speeyalnemi instrukeyami do 
Wiednia. Ks. Ferdynand odprowadził go 
na dworzec i stąd powstała pogłoska o wyjeż- 
dzie samego Ferdynanda. 'Tymezasem o wyjeż- 
dzie księcia na razie weale nie ma mowy. 

Berlin, 19 lipca. Dzienniki niemieckie, oma- 
wiając śmierć Stambułowa, ezynią ks. Ferdy- 
nanda i jego rząd odpowiedzialnym moralnie 
za zamordowanie Stambulowa. „Nordd. Allg. 
Ztg“ pisze, że ks. Ferdynand i ministerstwo 
Stoiłowa będą zapewne gorzko żałować te- 
go, że niepozwolili Ntambułowowi wyjechać za 
granicę. Niezależne pisma wyrażają się o wiele 
ostrzej. „National Ztę* pisze: „Nieżyjący Stam- 
bułow o wiele straszniejszym będzie dla swych 
morderców, niż był za życia. Imię bułgarskie 
stanie się nadal synonimem najezarniejszej nie- 
wdzięczności i najnędzniejszego zwyrodnienia. 
Przyszłość zniweczy zapewne tę parodyę pań- 
stwa, a książę Ferdynand niewiadomo gdzie 
spędzi resztę swego żywota. W interesie publi- 
cznej moralności Europy nie podobna sobie wy- 
stawić innego biegu dalszych wypadków.“ Ró- 
wnocześnie dziennik ten podnosi zasługi Stam- 
bułowa, jako męża, który pośród najtrudniej- 
szych warunków stworzył Samodzielną Bułga- 
ryę, doprowadził ją do pomyślności ekonomi- 
cznej i ukształtował w społeczność zasługującą 
na szacunek. Ale wlaśnie ta wielkość stała się 
przyczyną jego zguby. Usunięty został po tem 
wszystkiem eo zrobił dla Bułgaryi i dla ks. 
Ferdynanda, któremu dopomógł do wyniesienia 
się na tron, a nawet do odpowiedniego jego 
stanowi ożenienia się. 

Paryż, 19 lipea. Śmierć Stambułowa i przy- 
kład prasy rosyjskiej usposobił nieco’ łagodniej 
dla Stambułowa i dzienniki francuskie. Porzu- 
ciły one już ten bezwstydny ton, którym ehcia- 
ły się przypodobać Rosyi i zaczynają sądzić 
bardziej po ludzku. „Journal des Débats“ w po- 
śmiertnem wspomnieniu o Stambułowie słusznie 
uznaje, że Stambułow był najwybitniejszą po- 
stącią ważnej w dziejach Bułgaryi epoki odzy- 
skania niepodległości politycznej. „Temps* w 
ostrym tonie odzywa się o ks. Ferdynan- 
dzie i o ministerstwie Stoiłowa i nadmie- 
nia, że władze bułgarskie postarają się o szyb- 
kie pochwycenie morderców, eo byłoby jedy- 
nym środkiem odparcia zarzutów i oskarżeń o 
moralną współwinę isprzyjanie za- 
machowi. 

Bern, 19 lipca. Rada związkowa zwołana zo- 
stała na 18 sierpnia na nadzwyczajną sesyę, 
celem ratyfikacyi franeusko-szwajcarskiej ugody 
handlowej. 

Sofia, 19 lipca. W liezbie kondoleneyj, nade- 
słanych pani Stambułow, znajdują się także 
kondoleneyjne depesze księcia Walii i rządu 
angielskiego, a także kondołeneya rządu rumuń- 
skiego. 

Sofia, 16 lipca. Krąży pogłoska, że Tufek- 
ezew, którego Stanbułow uznał za sprawcę 
zamaeliu i którego zaraz po zamachu areszto- 
wano, leez niebawem wvpuszezono na wolność, 
teraz ponownie został aresztowany na 
skutek dokonanej w jego mieszkaniu rewizyi, 
znaleziono bowiem u niego rewolwer zu- 
pełnie taki sam, jak znaleziony na miejscu 
spełnionej zbrodni. 

Drugim domniemanym mordercą był Halew, 
zarządzono więc poszukiwania, ale dotychczas 
Halewa nie zdołano ująć. 

Belgrad, 19 lipca. Król Aleksander i królowa 
Natalia przyjmowali wczoraj najwybitniejszych 
członków stronnietwa liberalnego. 

Belgrad, 19 lipca. Na wezorajszem posiedze- 
niu skupczyny toczyły się w dalszym ciągu ob- 
rady nad planem konwersyi długów państwo- 
wych. Rozprawy nie zdołano ukończyć. Na dziś 
zapowiedzianych jeszcze sześciu mowców. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 19 lipca. Nadzwyczajny prot. dr. 
Piotr Stebelsk i mianowany został zwyczajnym 
profesorem austryackiego prawa karnego z ję- 
zykiem wykładowym ruskim na lwowskim uni- 
wersytecie. 

Minister skarbu zamianował starszymi za- 
rządeami salinarnymi zarządców górniczych Ja- 
na Hieklła i inspektora Wacława Przeto- 
ckiego, zaś starszym zarządcą górniczym za- 
rządeę bud. Emila Macha. 

Wiedeń, 19 lipca. W Izbie poselskiej na dzi- 
siejszem posiedzeniu minister skarbu przedsta- 
wił projekt, zawierający zmiany ustawy o ewi- 
dencyi katastru gruntowego. W dalszym ciągu 
dyskusyi nad budżetem ministerstwa sprawiedli- 
wości p. Gessmann przemawia za polepsze- 
niem bytu urzędników sądowych. w szczególno- 
ści w Niższej Austryi, i omawia rozpo- 
, rządzenie, którem zalecono przekroczenia praso- 
iwe traktować szczególnie w myśl $. 302 u. k. 
P. Posehe zaleca rychłą restauracyę więzień 
| lublańskich, uszkodzonych przez trzęsienie. 

Kokoschinegę podnosi, iż nowa proce- 
dura cywilna wymaga nowej organizaeyi perso- 
nalu sądowego, adwokatów i notaryuszy i wnosi 
o utworzenie nowego sądu obwodowego w M ar- 
burgu. Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
Krall odpowiada na wezorajsze wywody p. Nla- 
vika w sprawie procesów przeciw Omladinistom. 
Zdaniem mowcy p. Slavik nie udowodnił. że 
kogokolwiek niesłusznie zasądzono w tym pro- 
cesie. Istnieje skłonność sympatyi dla polity- 
cznych skazańców zbytnio rozszerzać i w ka- 
zdym z nich widzieć męczennika. Niestety mow- 
ca nie może wydać sadu o procesie przeciw 
Omladiniston, musi jednak zauważyć. że p. 5la- 
vik wyjał z wyroku pojedyńeze ustępy i wy- 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


' niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno-mikroskopijnego laboraroryum 
Dra ADOLFA JOLLESA W 
Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Dra MAXA i 


wyrabia Fabryka „POLONIA 


wodził z nich niewinność pojedyńczych zasądzo- 
nych a do tego potrzeba dokładnego zbadania 
wypadku. 'To też nie można dostrzedz skąd 
p. Slavik wział powody do sądzenia, iż ska- 
zano niewinnych. 

Wiedeń, 19 lipca. (Z Izby poselskiej). Kiero- 
wnik ministerstwa sprawiedliwości dziękuje Pi- 
nińskiemu za poruszenie sprawy urzędników i 
ksiąg gruntowych, oświadcza, że poczynił już 
zarządzenie, aby w Galicyi gruntowną rewizyę 
tyeh ksiąg przeprowadzić. (Oklaski). 

Co do kwestyi urzędników, to uczyniono już 
wiele i jeszeze więcej się zrobi, aby pomnożyć 
posady i przenieść wielu do wyższych klas. 
Ministerstwo sprawiedliwości spełni swój obo- 
wiązek i zapewni dostateczne siły, jakich wy- 
maga nowa procedura cywilna. 

Mowca prostuje następnie kilka twierdzeń 
Gessmanna co do zajść w Gorycyi, odpowiada 
potem na interpelacvę pp. Haucka. Hofmanna i 
Pernerstorfera w sprawie konfiskat, oświadeza- 
jac, że ministerstwo nie wywiera wpływu na 
poszczególne wyroki a pozostawia sobie tylko 
naczelny nadzór. Kardynalnym punktem wyj- 
ścia dla ministerstwa jest ścisłe przestrzeganie 
ustawy. Mowca oznajmia, że były minister spra- 
wiedliwości Sehoenborn wydał 17 czerwea roz- 
porzadzenie polecające prokuratoryom wyraźnie, 
że maja tylko w takich wvpadkach pisma kon- 
fiskować, jeżeli są dostateczne powody do po- 
stępowania snbjektywnego. Ten sam reskrypt 
nakłada na prokuratorye obowiązek szybkiego 
i energieznego zarządzenia „subjektywki*. aże- 
by uezynić zadość dawno wypowiadanemu ży- 
czeniu publieystyki. 

Mowea odczytuje dosłownie cały ten reskrypt, 
omawia znaczenie i skuteczność sądów przysię- 
głych, wyraża w końcu wszystkim czynnikom, 
które się przyczyniły do uchwalenia projektu 
procedury cywilnej podziękowanie w imieniu 
rządu, a mianowicie Izbie całej w ogólności, 
sprawozdawceom, przewodniczącemu komisyi, by- 
łemu ministrowi sprawiedliwości i prezydynm 
Izby. (Zywe oklaski.) 

Wiedeń, 19 lipca. (Z Izby poselskiej.) P rom- 
ber nazywa nową procedurę świetna zdobyczą 
ubiegającej sesyi i podnosi z uznaniem zasługi, 
około tego dziela położone przez obecnego kie- 
rownika ministerstwa sprawiedliwości. (Oklaski.) 
Mowca żąda polepszenia bytu materyalnego sę- 
dziów. 

Schil wygłasza mowę w języku czeskim. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń, 19 lipca. Prezydent generalnej dy- 
rekcyi kolei państwowych szef sekcyi Biliński 
wyjechał wezoraj w południe w podróż do Ga- 
licyi eelem rewizyi dróg żelaznych. Z Krakowa 
Dr Biliński uda się do Podgórza-Płaszowa dla 
zwiedzenia robót kolejowych, poczem ma obej- 
rzeć niektóre inne roboty, odbyć objazd inspe- 
keyjny linii pomiędzy Lwowem, Złoczowem 
a Podwołoczyskami, poczem powróci w przy- 
szłym tygodniu do Wiednia. 

Wiedeń, 19 lipca. Pogłoski, jakie rozpowszech- 
niono na giełdzie o tem, jakoby Austro-Węgry 
wystosowały notę do mocarstw w sprawie bul- 
garskiej. zaznaczając, iż uznanie księcia bułgar- 
skiego nie może nastąpić jednostronnie ze strony 
Rosyi, lecz jedynie za wspólną zgodą mocarstw, 
są jak najzupełniej bezpodstawne i wprost zmy- 
ślone. 

Karlsbad, 19 lipca. Książę Ferdynand wysto- 
sował po śmierci Ńtamhułowa do jego żony na- 
stępujący telegram: 

„Pełen oburzenia ismutku a wobec tragiczne- 
go końca pamiętając jedynie o wybitnych zale- 
tach tego, który okazał Bułgaryi tak pamiętne 
zasługi. ponownie łączę ze łzami Pani moje naj- 
głębsze i najboleśniejsze współezucie, prosząc 
Boga, aby wspierał Panią w tej strasznej pró- 
bie i zesłał jej pociechę w tej myśli, że histo- 
rya przechowa wieczną pamięć o patryocie, któ- 
rego wstrętny i oburzający zamach wydarł mi- 
łości jego przyjaciół. Fe dynand.* 

Paryż, 19 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady ministrów zajmowano się sprawą dymisyi 
rady legii honorowej. 

Uchwalono utrzymać tę radę w jej funkeyach, 
póki nie nastąpi reorganizacya. 

Pułkownik Arechinard mianowany został 
dyrektorem sekeyi obrony w ministerstwie dla 
kolonij. 

Rzym, 19 lipca. „Agencya Stefaniego* donosi 
z Massawy na podstawie pewnych relacyj z 
wnętrza kraju, że inżynier Capuci nie został 
wzięty do niewoli. 

Bezzasadne są również wieści o wydaleniu 
innych Włochów z Harrar. Negus Menelik wy- 
biera się z powrotem do Entoto. 

Bern, 19-go lipea. Umarł tu były prezydent 
szwajcarskiej rady związkowej, dr. Karol Schenk, 
przeżywszy lat 12. i 

Schenk był sześć razy prezydentem. mianowi- 
cie w latach 1565. Il. 1S74, IS15. 1555 j 
1595. 

Londyn, 19 lipea. Do wezoraj południa wy- 
brano: 275 unionistów, 65 liberalnych, 36 lr- 
laudezyków i 2 kandydatów partyi robotniczej. 
Unioniśei zyskali 57, liberalni 10 mandatów. 
Były minister John Morley uległ przy wybo- 
rze w Newcastle konserwatywnemu kandydato- 
wi Crudłasowi, który wybrany został więk- 
szościa 300 głosów. 

Sofia, 19 lipca. Zwłoki 5tambułowa uło- 
żono już na katafalku. Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę o godzinie 2 po południu. 

Pomiędzy pismami kondolencyjnemi, jakie 
wdowa po Stambułowie otrzymała, znajdują się 
także telegramy od księcia Walii, tudzież od 
rządów angielskiego i rumuńskiego. 

Sofia, 19 lipca. „Agence Baleaniqne* donosi. 
że zamiar rządu. pochwalony przez panującego, 
aby wziąć inicvatywę w pochowania Stam bu- 
lowa na koszt państwa. natrafia na silny opór 
ze strony przyjaciół zmarlego. Przez to ma być 
osiagniętem. aby usunać rzad i panujacego od po- 
grzebu i z tego ciągnać korzysć. Chociaż depu- 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 
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WIEDNIU 


Eraków, plac Maryacixi L. 1l. 


tacyi. wysłanej przez księcia i księżną celem 
złożenia kondolencyi, rodzina Stambułowa nie 
przyjęła, książę i rząd trwają przy zamiarze 
oddania ostatniej czci zmarłemu. 

„Agence Baleanique* sądzi, że dla oświecenia 
opinii publicznej należy wyjaśnić wszystkie oko- 
liczności, ażeby ogół mógł powziąć przekona- 
nie, że zachowanie się rodziny zmarłego unie- 
możliwia obecność na pogrzebie reprezentacyi 
księcia i rządu bułgarskiego. 

Sofia, 19 lipca. Wiadomość, jakoby kilku 
przedstawicieli zagranicznych było obecnych przy 
zgonie Stambułowa, nie potwierdza się. Niektó- 
rzy z nich byli tam przed śmiereią Stambułowa, 
inni później. 

Sofia, 19 lipca. Według „Agence baleanique* 
wiadomość o aresztowaniu Tufekcziewa nie 
sprawdza sie. 

Prefekt policyi usunął ze służby trzech żan- 
darmów, którzy aresztowali Giumczę, ścigającego 
jednego z zabójców Stambułowa. Przeciwko tym 
żandarmom wdrożono dochodzenie sądowe. 

Tłumy ludności cisną się do oglądania zwłok 
stambułowa. 

Nowy Jork, 19 lipca. O bitwie stoczonej z 
powstańcami na Kubie koło Bay amo, donoszą 
z Hawanny następujące szezegóły: Pomiędzy 
Bayamo i Manzanillo kawalerya hiszpańska pod 
dowództwem marszałka Martinez-Camposa zmu- 
siła do ucicezki 3000 powstańeów, z których 
wielu zabito i raniouo. Po stronie hiszpanskiej 
padł generał Santocildes. Trzej oficerowie 
ranni. Wódz powstańców Antoni Maceo został 
raniony i wzięty w niewolę. 

Według depeszy z Santiago wojska hiszpań- 
skie miały w tejże bitwie ponieść dotkliwe 
straty. 

Honkong, 19 lipca. Według wiadomości z 
Amoy Chińczycy zaczepili Japończyków pod 
Tokahamem, w odległości 60 mil na południe 
od Taipch. Skutkiem przeważnej liczby nieprzy- 
Jaciela, Japońezysy tylko dzięki umiejętnej tak- 
tyce i karności wojsk, unikneli ciężkiej klęski 
i cofnęli się w kierunku półnoeno-zachodnim. 


berlińskiej, 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i 


Kurs w wal: 
Wiedeń, dnia 19 lipea 1895. | sm 

(ar. ot | 
Zjednoczony dług w papierach 100| 85 
Zjednoczony dług w srebrze 101) 05 
Austryacka renta złota . . . . 123| 30 
4% austryacka renta (marcowa). ., 101) 35 
4% węgierska renta złota. . . 123) 40 
4% węgierska renta koron. 99] 80 
Akeye banku austro- węgierskiego ./1070| — 
Akeye kredytowe. ~ « a . „all B88 5 
Londyn . . WY. ct 121| 65 
Banknoty banku niem. za 100 m. 59| 45 
20 marek . P asd 11) 88 
20-frankówki za sztukę . 4x; 9| 66 
Banknoty włoskie, . . . . . .| 46| 10 
Dukaty austryackie.-. . . . „i 56] 38 


Wiedeń, 19-go lipca. Ruble 129:75. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 16:90. Żyto na wio- 
snę 5:92. Pszenica na wiosnę 6:85. Owies na 
wiosnę 6:02. 

Wiedeń, 19-go lipca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 98-30; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
98:15; 4% galic. fund. propinacyjnego 98-30; 
4% listy banku krajowego 98—; 4'/,4% listy 
banku kraj. 100:65; 5% obligi banku krajowe- 
go 102-20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25; 
Akcye Karola Ludwika 22475; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 320:50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:25; losy z LS60 na 500 złr. 156:50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 399-20; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 443:—; Landerbank na 200 
złr. 278:80; akceye austro-węg. banku na 600 
złr. 1069. 

Berlin, dn. 19 lipca. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 247:50 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:50 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100:40 mrk. Węgierska złota renta 103:90 
mrk. Węgierska renta koronowa 99:25 mrk. 
Austryackie banknoty 168-25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
219:— mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 


Odpowiedziałny redaktor i wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


Ludwika Drobner 
Dr. Jakób Baschkopf 


e i k. lekarz pułkowy 
zaręczeni. 
Budapeszt. 


nujezystaza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dyrtetyczny i orzeźwiający uapój, 
doświadczany w nieżycie żołądka i kiszek, w$ 
chorobach nerek i pęcherzu, polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 


teczniejszy środek pomocniczy przy kuracyj, 
karlsbadzhiej 1 innych zdrojowisk, rówuież ja- 
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 
rekonwalescentów. WI.) 


JSSĘE== 


Nr. 164. NOWA REFORMA. „raków, 20 Lipca 1895. 
- = - EE r LWkr. 40.135/95. 
Meble do sprzedania = Do nabycia w każdej księgarni 23 


dwa garnitury, stół rzeżbiony, lustro i 
inne, w dobrym stanie. 1700 1 3 
Adres: ul. Łovkzowska, L. 18, 


Krajowa 


WYŻSZA szkola TOMICZA 


w Dublanach. 

Zapisy do krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dub'anach rozpoczynają się 
w bieżącym roku dnia 10 września ;j 
poczatek kursu 88 września. 

Kurs w Dublanach jest trzyletn, 0- 
party z jednej strony o bardzo bogate 
zbiory i pracownie naukowe, ogród bo- 
taniczny. pole i stacve doświ. adczalne. 
z drugiej o folwark z wzorowem go- 
spodarstu em i oborą gorzelnią. cegiel- 
nią, z wyrobem drenów, eksploatacyą 
tortu itp. laa 1 3 

Warunki przyjęcia: egzamin dojrza- 
łości w wyższem gimnazyum lub wyż- 
szej szkole realnej, ci zaś, którzy bez 
egzaminu ukończyli jakiś wyższy zakład 
naukowy, muszą się poddać egzamino- 
wi wstępnemu. Potrzebne dokumenta 
przy wpisie: metryka dowodząca, że 
kandydat ukończył i8 rok życia, świa- 
dectwo szkolne i egzamin dojrzałości, 
świadectwa moralności za czas od wy- 
stąpienia ze szkoły, świadectwo zdro 
wia, potwierdzone przez lekarza za- 
kładowego ; w razie posiadania praktyki 
rolniczej świadectwo z tejże, która przy- 
najmniej jednoroczna przed przyjściem 
do szkoły jest wielce pożądaną. 

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo- 
wiązani są mieszkać w domu zukłado- 
wym. Całe utrzymanie wraz z opałą 
szkolną wynosi rocznie 655 złr. Dwa- 
naście miejsc jest zupełnie bezpłatnych. 
Uczniowie z III roku mogą być uwol- 
nieni od obowiązku noszenia munduru. 
Liczne stypendya od 100—300 złr. ro- 
cznie ułatwiają uczniom pilnym a nie- 
zamożnym pobyt w szkole tutejszej. — 
Stypendya mogą być nadawane nowo 
wstępującym uczniom dopiero w II. 
półroczu, miejsca funduszowe już w 
pierwszem. Ci, którzy się chcą ubiegać 
o miejsce bezpłatne. winni wnieść naj- 
dalej do 9 września podania nale- 
życie udokumentowane na ręce Dy- 
rekcyi krajowych szkół rolni- 
czych w Dublanach, która również 
udzicla wszelkich bliższych wyjaśnień. 


Dla wiekszych 
A KoOspaodarautw. * 


Rardzo Uchry wezżicrski 


SMLA L EIC 


prawdziwy i czysty, 
w nowych beczułkuch z twar dego 
drzewa, zawierajacych koło >D ki- 
logrumów. po 66 cent. kilogram 
netto. nie liczyc nie za beczułki, 
wysyła Ca za zaliczka do każe 
dej anstryacko - wegierskiej stacyi 
kolejowej 1300 3 19 


J. NCHAPRINGER 
Pécs (Wegry). 


Dziewczątka 


mające się kształcić 


w szkole klasztornej 
wydziałowej 
PP. Klarysek w Starym Sączu 


mogą być pomieszczone pod bardzo 
korzystnemi warunkami ma stancyi 
w domu obywateiskim pp. Ba- 
czyńskich i ewentualnie korzystać z 
początkowych lekcyj muzyki fen- 
pianowej. 1647 2 


mi arene 


Pi i 
iegi 
$ 
b 
i / plamy i inne wyrzuty skórne znikaja jnż w 7 
( dniach zupełnie i bezpowrornie po uzyciu zna-) 
| komitego nieszkodliwe kremu ambro- | 
i wego Dra Christolla. | 
É; Prawdziwy jest tylko we Aaszeezkaeh, zie- | 
| lo 
{ 


nym Kio ee pa 6 15 
Specjalista chorób ocznych 
Dr Adam Langie 


ułóowny skład we Lwowie w aptere pod 
b. asystent prot. Rydla, 


„*rebrnym orłem” Zygm. Ruekera, dla Krae» | 
kowie w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
ordynuje od godziny 11—1 i od 4—5. 

Vbogim bezpłatnie. 1586 9 13 


Ulica Sławkowska, 20, Il p. 


Potrzebny jest 1657 3 3 


korespondentbuchalter 


do zajęcia w godzinach popołudnio- 
wych. Zgłoszenia przyjmuje Adm-- 
nistr. „N. Reformy“ pod 1657. 


Domek parterowy 


z ogrodem 
porządnie murowany, obejmujący 4 wi- 
dne pokoje i obszerną kuchnię , poło- 
żony za rogatką o 17 minut drogi pieszo 
od rynku krakowskiego. obciążony po- 

życzką hipoteczną, 137290 

jest do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 4000 złr Wiado- 
mość w Adm. „N. Reformy“ pod 1872. 


i 
R 


Kotmian, „RZ667, 0 TOKI db, 


Tom I. broszur. złr. 2.50. w oprawie złr. 8.— 494324 
RA" B 3.— " „ 3.50 
„ A 3 3.50, . 4. — 

Całe dzieło : 9.— 3 P 10.50. 


Nakład spó aydawnicza Polskiej w Krakovis, Rynek, Patac Spiski. Ę 


Od roku I868 T w użyciu z najlepszym skulkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujacych lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Nieruczech, Franeyi. Rosyi. państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 
ehorobrim skórnym szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołowcowego msdła Bergera jako higienieznego srodka do usunięcia łupieżu z słowy i brody, 
do czyszeżenia i odwaniania skóry jest rownie% ogólnie uznany. — Bergera 

mydło smołowcowe zawiera yi amołówca drzewnego i wyróż- A 

nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. celem 124 


ochronienia się prz d tałszowaniami. należy żadać wyraźnie Berze-a ġ 
mydin smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skórszych zaniast mydła smo- 
łowcowego używa się skntoeznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NLIECZYN 1 OŚCI 
CERY. na wyrzuty skóra 1 na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my- 
cia i kap eli dı codziennego użytku służy. zawierające 35"/, gliceryny i pachnące, 


łv B 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia. 


Z inyi mydeł Bergera poleca się zasługujące na uwagę : "ydio 
benzoowe dla udelikatnienia cery: mydło boraksowe przeciw wypryskon : mydło 
karbolowe do wygładzeuia cery i blizn po ospie 1 jako mydło odwaniwące ; mydło 
ichthyolowe na czerwoność twarzy: Bergera igliwiowe mydło do kapiteli 
i ighiwiowe mydło toaletowe: Bergera mydło dla mały ch dzieci (25 cnt ): 
mydło piegów e bardzo skutsezne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypa- 
daniu włosów : mydło do zebów, najlepszy srodek czyszcze nia zębów. Względem wszystki h 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne nasl: ułownictwa bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmareutycznej w Wiedniu 1553 roku. 
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, A. Reifer, J. Lesikowski, F. Gra- 
E. Heller, Rosenberg. K. Wiszniewski, (r. Ctowski, J. Trauczyński, R. Wilezyński, 
Miczyński: w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L Frauenglas ; w Rze- 
w Nowym Sączu R Jakubowski, W. „Filipek ; * Starym Sączu Fiałkowski: 
w Oświęcimie A. Pola zek: w Żywcu D. Matula, L. Graff; w Sędzi- 


w Wadowicach J. Macudziński; dalej we wszystkich 
721 17% 24 


następne , 


lewski , 
w Wieliczce B. 
szowie A. Karpiński , 
w Chrzanowie F. Włocki; 
szowie J. Jaśkiewicz: w "Jaśle R. Paleh ; 
aptekach galicyjskich. 


ZE LL WO DA WE W ZY NE PO W 


Sa I S Międzynarodowe transporiy © Agencya 
mi atczya JÓDBF O ycze 


kolei | belgijskiej. 


Agencya  JĘUJCJI wszelkiego rodzaj ds 


Centralne Biuro: 
Wiedeń, l, Hohenstaufengasse 10. 
Filie: Ała, Via della torre 255. Berlin, (uitzowstrasse 
Budapeszt, Zoliingasse 9. Kraków, ulica św. Gertrudy. 
Lwów, ulica Kollątaja 6. 


Spęcyalny ruch towarowy i pospieszny ruch przesyłkowy 


(Packet- Express- Verkehr) 
z Czech, Morawii i Śląska do Galicyi i Bukowiny. 


kirma ta załatwia także przez swoje filie 


ruch pospiesznych przesyłek (Packet-Express-Verkehr) 


w wyż wymienionych relacyach, przy najkrótszem trwaniu przewozu 
i pod najkorzystniejszemi warunkami. 

Regularny ruch zbiorowy towarowy przy najszybszem załatwianiu 

i po najtańszych cenach. 1672 3 3 


0200000000/0000300010000000000 
|. A arara wiosów 


i tworzeniu się łupierzu 
zapobiega „„Crinogenć*. Po użyciu 1—2, a niezawodnie po użyciu 


9 
3—4 flaszek „Crinogėnu“ pojawia się a©wy porost wio- 
SÓW, jeżeli tylko łysina nie istnieje już od dawnych lat. 

Z każdym dniem otrzymuję nowe uznania. — (cna flaszki 4 złr. 

Wysyłka 3 flaszek za zaliczką apłaknie. 1517 lv 24 


Agence 
else des 
hemins de fer 
du KĘ Français et duż 


kolei TE m ; 
Nord Belg 


dla ruchu z Bosnia 
IBT: 
b, 4. 


J. Beysovec, Jicin, Czechy. 
Każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym. 
| wyż jaj Zawarta 
„Kosmopolit“ Ż 
> Najlepsza maszyna do pisania % 
(bardzo ładne i prędkie pismo). >. 

cena 100 złtr. w. a., 
= Wyłączne zastępstwo na (ialicvę i Bukowinę ż 
Izy dor Herschthal 8 
Skład Moai budowlanych w Krakowie, ul. Szpitalna, 38, Ś8 
naprzeciw nowego teatru. — Telefon Nr. 34. 1540 5 10 $ 

Poszukuje zdolnego agenta. 
RW BRE BBB EEEE BEBE ER RE RR 
Fierwszy skład w Galicyi 
_ aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych 
poleca po cenach fabrycznych 
ANTONI LARISCH 
Krakowie 92y 29 30 
ulica Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu. 
Cennik ilustrowany na żądanie bezpłatnie. 
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moidawity itp. 
Czeska agencya zno 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. I7. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Ogloszenie licytacyjne. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych ma drogach krajowych na rok 1896, ewen- 
tualnie zaś po koniec roku 1898 , przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy 


licytacyjne. 


Terminy t:ch rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 2-gim wrze- 


śnia a 2-giu października b. r. 
$ 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1895, 


Cena 
Powiat Droga krajowa Nazwa stacyi wywołania 
złr. wo 
l Chrzanowski Kraków-Chełmek AAI Hy z. 
3| Tarnowski Tarnów-Szczucin Krzyż 2075 z domkiem 
4 Annopol 218 z domkiem 
5 - . Dabic 260 — 
1 l i D b C -N 1 „CZ a A 
6 Mieleck ębica-Nadbrzezie yski 450 = 
7 Tuszów 1250 z domkiem 
S| Tarnobrzeski Dębi: a-Nadbrzezie Rozwadów 1220 z domkiem 
9 Gorzyce 700 z domkiem 
10 | Niski Rzeszów-Nadbrzezie Jeżowe 945 z domkiem 
IM Nowosielec (Piorunka) 660 z domkiem 
12 p et E Jarosław 7503 domki 
sławsk Jaros -Be z domkiem 
13 Jarosławski arosław-Bełzec MAk 1000 żB 
14. Wulka zapałowska 9351 z domkiem 
15 Oleszyce 1260 = 
16 | Cieszanowski Jarostaw-Bełzec Girszanów 1500 = 
tyż Płazów 1351 = 
18 Betzee 1850 = 
19 oki A e. W Dynów 2370 domki 
Brzoz sk D Si y Z omsklem 
40) Brzozowski ynów-Sanok New ia 630 = 
zl Lwowski Lwów-Stojanów Podliski małe 4100 z domkiem 
22 Żółkiewski Lwów-Stojanów Pieczychwosty 1815 z domkiem 
233| Kamionecki Krasne-Busk Busk 1700 z domkiem 
24 | Bobrocki Lwów-Rolatyn Repechów 586 z domkiem 
25 Spilezyn 463 z domkiem 
26 Kudobińce 1140 z domkiem 
97 % Zborów-Załośce Młynowce 8ŁU z domkiem 
osf "Mincxo = | Załošce 1070 | z domkiem 
29 Złoczów-Brzeżany Bohutyn i Rozchidów | 1860 p | + 
30] MBrzeżański Robatyn-Tarnopol Kurzany 928 z domkiem 
31| Rohatyński Rohatyn- Tarnopol Kutce 1552 z domkiem 
32 | "Tarnopolski 'Tarnopol-Zbaraż Szlachcińce 1406 z domkiem 
33| Zbarazkł Tarnopol-Zbaraż Zbaraż 1330 z domkiem 
34 | IKołomyjski Tyśmienica- Kołomyja Pubary 813 z domkiem 
| 45 Darachów 529 z domkiem | 
36| Trembowelski Strusów-Buczacz | Dobropole 582 55 
| 37 Slrusów 1166 — 
38 | Śmiatyński Horodenka-Załucze Stecowa 1600 z domkiem |! 
Horodenka-Załucze Jasienów 1400 z domkiem 
_ Raszków |. 1000 | z domkiem 
H deński ; F ; w R 
wb = Sielec-Zaleszczyki Serafińce 1070 z domkiem 
Niezwiska 1120 = 


Pod: ając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości Wydział krajowy oznajmia zarazem, 
dnia 2 września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla Jlicytacyi powiatowych, przyjmować będzie 
oferty na każdą stacyę mytniezą wykazem objętą. 


Każda oferta ma być należycie 


że de 


opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie 


warunki licytacyjne i że wszystkim warunkom dz erżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent podpisać pro- 
tokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, że przyjmuje w tym protokóle zawarte 
postanowienia. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stącyi, o której dzierżawę się ubiega. 

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą, należycie opie- 


czętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, 


kwoty wywołania. 


złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej 


Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Depart. IV. Wydziału krajowego lub też 
w kancelaryach Wydziałów powiatowych 


Z Rady Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomery! wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 


We Lwowić, dnia 30 czerwca 1895 roku. 


Magazyn 1637 4 6 
obuwia męskiego i damskiego, 


istniejący od lat 11, jest do sprzedania 

wraz z urządzeniem i zapasem towaru. 
Wiadomość: Kraków, ul. Flo- 

ryańska 15, skład obuwia. 


LOKAL 


w nowem zabudowaniu. zdatny na eu- 
kiernię, restauracyę lub kawiar- 
nię, składający sit ZE sali, 3 pokoi i 
kuchni. przy najgłówniejszej uiicy 
tuż przy rynku, w Bochni, jcst 
każdego czasu 1635 9 U 

do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela Ei- 
siga Schśiftlera w Bochni 


KAMIENICA 


HI piętrowa, cynkiem kry- 
ta, z ogródkiem, w bli- 
skości Rynku głównego poło- 
żona, dobrze się rentująca, 
zaraz do sprzedania 
z powodu wyjazdu. 

Cena kupna 400.0 złr.. z 
których na hipotece 18 50v zlr. 
dług Banku kraj. na 4'/4"/o 
bliższa wiadomość w Adm. 
„N. Reformy“ 14143 0 
iiaee- a aiM - 


Mydło z soku brzozowego 


wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie- 
Tetschen n F., jest wskutek swego osobli- 
wego składu jedynem mydłem, które usuwa wszel- 
kie n.eczystości skórne, trądziki , liszaje, czer- 
woność z twarzy i rąk, a po którem cera Staje 
się lśniąco białą. Dostać można po 25 i 40 et. 
w aptece A. Reifera w Krakowie, 

Rynek gł, 13. 1248 wzu 


Mydło glicerynowo-Benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydejikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 14451 0 


a A . 
= miesi ZE WWE E Omal =- — age ——— 
"m RZ ZZ Z Z NA NN 
de. wę : s z 
RZA ai s 


4 RPP. 


y Wyborny lep 


NA MICH 


w Ti po 1 kilo I złr. 50 ct, w puszkach 
po "ją kilo 80 cnt. Kapki na 'muehy po 
60 et., 6 sztuk 3 złr, 12 sztuk 5 złr. 50 ct. za 
gotówkę luh za zaliezką wysyla 1542 40 
EI. Schóna Syn 
Sloupnie koło Leitomisch! (Czechy). 


Praktykant 


znajdzie 


umieszczenie w handlu 
pod firma le53 3 5 


J. Schaitter i Spółka 


w Rzeszowie. 
Zamiejscowi mają pierwsz ństwo, 
| wok l 


Panna 


uzdolniona w krawieczyźnie i innych robotach 
ręcznych, poszukuje miejsca w domu prywatnym 
w miescie lub na wsi. Wiadomość : Kraków, ul. 
św. Tomasza, 31, l piętro, oficyna 1645 4 4 


1686 1 3 


Grott. 


Apteka sezonowa 71% do 
sprzedania. 1678 2 3 
Apteka, na prowincyi, do wydziere 
Żawiemia od | października b. r. 
Wiadomość: Józef Hanak, magister far- 
macyi, Kraków, ul. Szewska, 5. 


2000 zir, kaucyi złoży 
„Starszy“ kelner 


poszukujący posady tylko w hote- 
lu. — katolik. Mówi po niemiecku. 
Lat 40 -— Adres: Kelner, 2000 
poste restante Lwów. 1685 2 2 


Rafinerya nafty w Peczeniżynie 


poszukuje 1651 4 8 


dozorcy 
do obsługi maszyny paro- 
wej (Maschinenwiwter). Uwzglę- 
dnieui mogą być ci, którzy praco- 
wali przy w. „elkich maszynach paro- 
wych — Zgłoszenia dv Zarządu 
z podaniem wieku, stosuuków fa- 
milijnych i czasu służby. 


Company 


wach świarowych ód roku Ina] pecząwszy. 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wysta- 


EKSTRAKT MIESNY. 


Wyciag ten jest Wtedy tylko praWdZIWY, wiezy sedna: 


na etykiecie każdego słoika w miebieskiej barwie się znajduje. 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 
Karol Berck, c.k.austr.nadworny dostawca w Wiedniu, 
1, Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach. 


JĄ Nnj wyższe odznaczenia na pierwszych wyniawich świniowych SZJ 
ad roku 1867? po: pawa. 


BSG Należy zawsze żądać wyrażnio: %8 


Liebig 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia 1 zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów „SOSÓW, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielkie zao- 
azczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 
wątłych i chorych osób. 


obok A . 


-irat tzsi pog nyed po HOLMOZEJAĄ qowu 


-nnim qgalzsajajd eu vjutovuzpe ozszim [vN 


Najwyśnze odznaczenia na pierwszych wystawach świntowyeh 
od reku 1887 począwszy. 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


